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Żądamy niezwłocznego rozwiązania Sejmu i Senatn.
UCHWAŁA 

C.K.W. P .P .S .
Na wczorajszem swcjcm posiedzeniu C. 

K, W. powziął nast. uchwałę:
Polityka gospodarczo - skarbowa Zdzie- 

cbowskich, Osieckich i t. p., będąca na usłu­
gach klik kapitalistyczne .  obszarniczych, 
była przeciwieństwem sanacji i rozszerzyła 
kryzys do rozmiarów i grozy katastrofy go­
spodarczej. Obecnie kapitaliści i obszarnicy, 
w celach politycznych, działają w kierunku 
pogorszenia stosunków. Wobec tego żądamy 
od Rządu, aby nie tracąc ani chwili, z całą e- 
nergją zabrał się do dzieła naprawy w duchu 
naszego programu gospodarczego na dobę bie­
żącą, w szczególności aby ściągał podatki z 
klas posiadających, prowadził rzeczywistą 
walkę z drożyzną, poskromił spekulację wa­
lutową, rozszerzył roboty publiczne i poparł 
ruch budowlany".

REZOLUCJA
klubów lewicy.

Blok lewicy polskiej ogłasza następu­
jącą rezolucję:

Zwycięsko zapoczątkowana przez 
Marszałka Piłsudskiego walka o moralną 
sanację naszego życia publicznego zogni­
skowała całą opinję Polski pracującej w 
wysiłku do pełnego zrealizowania celów  
Demokracji opartych na prawdzie i spra­
wiedliwości.

Zdecydowaną wolą najszerszych mas 
ludu pracującego jest powołanie Józefa 
Piłsudskiego na stanowisko Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Podpisane stronnictwa postanawiają 
ze swej strony uczynić wszystko, aby tej 
woli społeczeństwa stało się zadość.

Natychmiastowe rozwiązanie Sejmu i 
rozpisanie nowych wyborów stronnictwa 
uważają za niezbędny warunek uzdrowie­
nia życia publicznego w Polsce.

Polska Partja Socjalistyczna.
„Wyzwolenie**.
Stronnictwo Chłopskie.
Klub Pracy.
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Demokracja w obec przewrotu.
P. senator „Kurjera Warszawskiego**, 

Bolesław Koskowski, boleści wie skarży się 
w organie demokratycznych — któżby o tern 
wąl/pił? — kamieniczniłćów, że P. P. S. 
sprzeniewierzyła się swoim hasłom demo­
kratycznym, które wyznawała do 12-go m a­
ja. W dniu Ityrn P . P. S. — przez poparcie 
zbrojnej Rewolucji Piłsudskiego — zerwa­
ła z zasadami demokracji. „Skończyły się 
w ten sposób — orzeka prawicowy sena­
tor — frazesy socjalistyczne o demokracji, 
skończyły się raz na zawsze. Żaden socja­
lista polski nie będzie mógjł odtąd nawet 
odświętnie posługiwać się terminologią de­
mokratyczną. Również wszelkie pojęcia, 
‘płynące z założeń demokratycznych, jak 
np. wolności obywatelskiej, :stają się socja­
listom obce*'...

Czyż może być wyrok straszliwszy? 
Albowiem w jego świetle jedyną oazą de­
mokracji w Polsce byłby od tej chwili i „raz 
na zawsze" — „Kurjer W arszawski" i inne 
organy chjeno - witośowe...

Za pozwoleniem, p. senatorze! Tego 
rodzaju karkołomna igraszka pojęciami i 
słowami, jakiej się pan dopuszcza, nie 
przystoi senatorskiej powadze. Odkądże 
to czarna reakcja, uosobiona w R z ą d z i e  
Chjeno - Piasta, stałą sie wcieleniem zasad 
demokratycznych? I z jakiej to racji sro­
motny upadek tego Rządu ma oznaczać u- 
padek myśli demokratycznej? Rzecz się 
ma wprost przeciwnie!

Rewolucja Piłsudskiego nie była wy­
mierzona ani przeciwko Republice demokra­
tycznej, ani przeciwko demokratycznej or­
dynacji wyborczej, ani przeciwko zasadni­
czym wolnościom obywatelskim. Natomiast 
Rewolucja Piłsudskiego wymierzona była 
przeciwko Rządowi Witosa, Rządowi Chje- 
no - Piasta, który i my zwalczaliśmy, jako 
wrzód na ciele demokracji. Z góry ostrze­
galiśmy i przepowiadaliśmy, że będzie to 
Rząd najszkodliwszy dla Polski, Rząd ka­
tastrofy. To też, gdy Piłsudski odrazu 
zbrojnie wystąpił przeciwko temu Rządowi, 
aby mu kres położyć, poparliśmy jego po­
wstanie, jako sposób wyjścia ze zgnilizny. 
Dłuższe trwanie Rządu Chjeno - W itosa 
doprowadziłoby do klęsk i burz, w porów­
naniu z któremi zbrojne wystąpienie P ił­
sudskiego było raczej — jakkolwiek boles­
ną, ale mniej niebezpieczną operacją.

Poglądy polityczne Piłsudskiego w wie­
lu wypadkach i w wielu sprawach różnią 
się od naszych. Ale nie mieliśmy żadnej o- 
bawy, że zwycięstwo Piłsudskiego zagraża 
d mokraeji. Natomiast wiedzieliśmy, że 
jego Rewolucja skierowana jest_ przeciwko 
Rządowi, który właśnie postawił sobie —- 
między innemi — za zadanie ukraść luao- 
wi .pracuiacemin '"go zdobycze polityczne i

społeczne, pod maską prawa wykonać za­
mach na ustrój demokratyczny Państwa. 
Znany jest endecki projekt zmiany ordyna­
cji wyborczej — to wprost bezwstydne nai- 
grawanie tsię z Konstytucji. Znany jest za­
ciekły atak  Witosa na równość prawa wy­
borczego i ,jego żądanie policyjnych wybo­
rów, jako koniecznego warunku chjeno-pia- 
■st owego zwycięstwa!

Demokracja i Chjena! Chjena — jako 
zabezpieczenie ustroju demokratycznego! 
P. senatorze z Chjeny! Gdzie Rzym, gjdzie 
Krym, gjdzie Babińskie karczmy?! Poco ta 
boleściwa obłuda! Protektorowie faszy­
zmu, wielbiciela Muissoliniego, spiskowcy 
przeciwko prawom ludu, zamachowcy reak­
cyjni od chwili powstania Rzeczypospoli­
tej — nagle przybierają się w demokra­
tyczne togi i ośmiólają się nas uczyć zasad 
demokratycznych. Widzielibyśmy tę ich 
demokrację w razie zwycięstwa Chjeno- 
Piasta! Widzielibyśmy ich wierność demo­
kracji, gdyby faszyści i monarchiści pod 
wodzą Dowbór - iMiuśnickiego zrobili za­
mach na ustrój polityczny Rzeczypospoli­
tej! Ale że Piłsudski zrobił zamach na 
zgniliznę chjeńsiką, a zgoła nie na ustrój 
demokratyczny — stąd właśnie wściekłość 
tych panów.

W najżywotniejszym interesie demo­
kracji, w imię rozwoju Republiki i ustrzeże­
nia jej od prawicowych na nią zamachów —

poparliśmy Rewolucję Piłsudskiego. I jasną 
jest rzeczą, że nie wyrzekliśmy się żadnej 
ze swoich zasad demokratycznych, że nic 
się nie zmieniło i nie mogło zmienić w n a ­
szej wierności dla Republiki demokratycz­
nej. I najlępszym tego dowodem jest, że 
żądamy dziś nie jakiegoś ustroju dyktator­
skiego, lecz niezwłocznego zarządzenia w y­
borów do nowego Sejmu!

To pewna, że wystąpienie Piłsudskiego 
było Rewolucją, a więc wyłamaniem się nie 
z demokracji, jak obłudnie skarży się p. 
Koskowski, lecz z  konstytucyjnej legalności. 
Otóż iPartja nasza jaknajdalej posuwała 
zawsze swoje starania o to, żeby utrzymać 
walkę na drodze legalnej. Dążyliśmy do 
oszczędzania krajowi krwawych wstrzą- 
śnień, do ewolucji, do reform, do wcielenia 
w życie instytucji republikańskich, od któ­
rych jesteśmy jeszcze tak daleko. W  roz­
paczliwej dla kraju  sytuacji próbowaliśmy 
nawet tak wstrętnego nam i niedogodnego 
środka, jak koalicja rządowa z prawicą. 
I cóż Się okazało? Że ta prawica wraz z 
Piastem ani przez chlwilę nie myślała o rze­
telnej koalicji, o programie państwowym, 
o istotnej sanacji — że koalicję uważała 
tylko za płaszczyk do łupienia kraju  przez 
t. zw. sfery gospodarcze, do spychania 
wszystkich ciężarów na pracowników, do 
kradzenia szkół mniejszościom narodowym. 
A gdy powstał Rząd Chjeno - Piasta, wie­
dzieliśmy zigóry, że ten Rząd swymi gwałta­
mi i bezprawiami niechybnie doprowadzi do 
najcięższych walk, nie wyłączając uflicz- 
nydh. I również nie ulegało wątpliwości, 
że ten „prawny Rząd oprze się w swojej 
walce z dem okracją i na bojówkach faszy­
stowskich.

Byliśmy i jesteśmy zwolennikami kon­
stytucyjnej legalności. Alle nie byliśmy i 
nie jesteśmy doktrynerOmi legalności, któ- 
rzyby dążyli do utrzymania legalności za 
wszelką ceną, nawet wobec Rządu prowo­
kacji, Rządu zamachów na demokrację, 
'Rządu zgnilizny, grożącego krajowi najgor­
szymi skutkami.

I jakaż ito znowu plugawa obłuda, gdy 
o konstytucyjnej legalności prawią ludzie, 
patronujący stale najgorszym nadużyciom

włądlz, łamaniu Konstytucji we wszystkiem, 
co dotyczy praw  obywatelskich i praw 
mniejszości narodowych, ludzie, przecho­
wujący w Repulblice najgorsze wzory zabor­
czego bezprawia!

Nagle przypomnieli sobie Konstytucję, 
gdy ruch ipozakonsitytucyjmy obalił Rząd, 
znienawidzony przez najszersze warstwy.

I dla Utrzymania tego Rządu rozpętali 
wojnę domową — i dziś w  dalszym ciągu 
grożą wojną domową!

Zbrojne obalenie Rządu Chjeno-Piasta 
musi mieć swoje konsekwencje polityczne
— czy to się podoba p. Koskowskiemu, czy 
nie. 1 dlatego P. P. S. taki nacisk kładzie 
na to, żeby ten przewrót dał należyte wyni­
ki, żeby nie był tylko krwawym epizodem, 
żeby wyniki jego pogłębić w  kierunku u- 
trwalema demokracji i odepchnięcia od 
rządów reakcji.

M y nie chcemy wojny domowej. Ale 
chcemy i domagamy się energicznej i kon­
sekwentnej polityki w duchiu obrony Pań­
stwa przed reakcją, która już gotuje się do 
ataku. Rząd. który powstał z przewrotu
— jakikolwiek jest — nie jest chyba na to. 
aby dodawać reakcji otuchy i ułatwiać jej 
zadanie. Reakcja podniosła się już i wró­
ciła do dawnego cynizmu. Wysuwa na Pre­
zydenta winowajcę wojny domowej, chje­
no - piaśtowca Wojciechowskiego. Ośmiela 
się bezczelnie urągać Warszawie, żądając, 
aby Zgromadzenie Narodowe odbyło się 
nie w W arszawie. Gdyby się tak stać unia 
ło, traktowalibyśmy to jako prowokację — 
i wyciągnęlibyśmy konsekwencje. A  taka 
Ch. D., niby to „pojednawcza" Gh. D., dyk­
tuje swoje „warunki", iz których jednym 
jest, aby nie ruszano z posady — żadnego 
chjeno -  piastowego dygnitarza, aby Rząd 
był w kleszczach maf j i admir/fetratyj ne j, ta­
mującej każde demokratyczne poczynanie, 
widzącej swój „prawowity" Rząd w Ghje- 
no-Piaście,

A  p. Koskowski „z całym wysiłkiem 
objektywizmu" —  jak się chwali — dowo­
dzi nam, że P. P. S. zeszła z drogi demo­
kracji, bo... chce utrwalić ustrój republikań­
sko - demokratyczny przez stanowcze od­
parcie reakcyjnych cynicznych zakusów!...
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LISTY Z WIEDNIA
Wiedeń 17 maja 1926.

We czwartek rano wszystkie gazety u- 
mieściły na pierwszem miejiscu depesze, 
donoszące o przewrocie w Polsce. Telegra­
my zawierały tylko wiadomość, że marsza­
łek Piłsudski w otoczeniu pułków zdąża 
do W arszawy, ale Rząd jest panem położe­
nia. Ojgólne zainteresowanie zwiększył je­
szcze fakt, że po tych lakonicznych telegra­
mach komunikacja z Polską została przer­
wana, co dowodziło jakichś niezwyczaj­
nych wypadków, rozgrywających się w W ar 
szawie. To też wszystkie prawie dzienniki
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Magistrat, spożywca a drożyzna.

zamieściły informacyjne artykuły o położe­
niu politycznem w Polsce, z których można 
się było łatwo przekonać o usposobieniu po­
szczególnych organów wobec marszałka 
Piłsudskiego. Trzeba więc stwierdzić, że 
wyraźnie wrogą wobec czynu Piłsudskiego 
okazała się jedynie klerykalna „Reichs- 
post". Dzienniki będące wyrazicielami sfer 
finansowych i przemysłowych, jak N. Fr. 
Presse, zajęły stanowisko bardzo ostrożne, 
bardzo niejasne, oczekując wyraźnie mo­
mentu, kiedy będą się mogły oświadczyć po 
stronie tego, kto zwycięży, Równocześnie 
jednak, chcąc swoich czytelników usposo­
bić nieprzychylnie dla przewrotu, dókony- 
wającego się w Polsce, poczęły straszyć 
wiedeńczyków, że wobec przerwania komu­
nikacji kolejowej nastąpi w W iedniu zna­
czne podrożenie artykułów żywności, które 
w większości A ustrja sprowadza z Polski, 
Najlepiej, najbezstronniej i najdokładniej 
poinformowała swoich czytelników Arbc- 
iter - Ztg., przyczem podkreśliła bardzo 
rozumne stanowisko P. P. S., która zasad­
niczo sprzeciwia się • wszelkiej dyktaturze, 
ale dla której, jako dla partji prawdziwie 
demokratycznej, Utworzenie rządu W if°sa 
było prowokacją. O ile mogłem zorjentc- 
wać się w nastrojach tutejszej Polonji, to 
były one bezwzględnie po stronie Piłsuds­
kiego. Endecy milczeli, a nawet przyznawa­
li, że wina przelewu krwi spada na Rząd 
Witosa.

Dowodem zainteresowania się tu te j­
szej publiczności przewrotem, dokonywa- 
jącym się w Polsce, były niezwykłe wysiłki 
tutejszych pism ,by wydostać jakieś wiado­
mości z W arszawy, pomimo zupełnego, her­
metycznego odcięcia naszej stolicy od świa­
ta. W ysyłano z miejiscowości nadgranicz­
nych, jak njp. z Morawskiej Ostrawy, spe­
cjalnych agentów, którzy mieli swoje redak- 
cie informować o stanie rzeczy w W arsza-



Wspomnienia.
(Ciąg dalliszy).

Dzień jest śliczny, marcowe słońce 
świeci jasno i żal się robi opuszczać na dłu­
go ®apewtne swobodę. W Ochranie nastę­
puje wstępne badanie przez cbenslzpićli 
Zawarzina i jego pomocnika, którego na­
zwiska nie pamiętam. Badianie powyższe 
trwa prawie do wieczora, a  tymczasem bó­
le porodowe wracają. Komunikuję to na­
czelnikowi Ochrany, który telefonuje w 
sprawie mojego umieszczenia do  wszystkich 
możliwych więzień, a w końcu zwraca się 
do mnie z zapytaniem, czy nie możńaby 
się z tem wstrzymać, bo więzienia są prze­
pełnione 'i w żadnem niema miejsca dla po­
łożnicy. Na takiie „wstrzymanie isię" nie 
zgadzam się oczywiście i w końcu każą mi 
wsiaidać do karetki więziennej i pod strażą 
kilku konnych żandarmów (dla jednej po­
łożnicy) wiozą do Cytadeli. Tam katego­
rycznie odmawiają przyjęcia, jedziemy 
więc ma drugi koniec miasta, do tak zwanej 
Serbiji, więzienia kobiecego przy ulicy Pa­
wiej. Zarząd więzienia i tu także wzbra­
nia się mnie przyjąć z powodu ibraku miej­
sca, ostatecznie jednak przysyła do kare t­
ki więziennej felczerkę, k tóra stwierdza 
ponad wszelką wątpliwość fatalny mój 
stan, spowodowany długą jazdą w bardzo 
trzęsącym wehikule. Po długiej chwili 
czekania pozwolono mi wraazoie wejść w 
progi więzienia, co wykonałam bardzo chęt­
nie, bo byłam już tak zmęczona i cierpiąca1, 
że myślałam jedynie o możności Spoczyn­
ku. Umieszczono mnie w celi położnic, w 
której znajdowało się właśnie killka krymi- 
nalistek z nowonarodzonemi niemowlętami. 
Było mi ciężko przebywać w tem towa­
rzystwie, tembardziej, że po doznanych 
wstrząśmieniach pragnęłam citszy i spokoju, 
to też ucieszyłam się rozporządzeniem 0 - 
chrany o ścisłej mojej izolacji, które tejże 
nocy nadeszło. Zostałam sama w celi, 
skutkiem moralnych i fizycznych wstrzą- 
śnień nastąpiły groźne komplikacje i oka­
zała się konieczność fachowej pomocy le­
karskiej. Parę dni cierpiałam bardzo, na- 
próżno domagając się lekarza. Ochrana 
odpowiadała odmownie na przedstawienia 
zarządu i lekarza więziennego w tej spra­

wie, motywując tę odmowę koniecznością 
mojej izolacji, jako ważnej przestępczyni 
politycznej. Na szczęście, o moim stanie 
dowiedziały się innie uwięzione za sprawy 
polityczne, k tóre w liczbie kilkudziesięciu 
przebywały w tym ozasńe w  Serhji. Zażą­
dały one kategorycznie lekarza dla mnie, 
grcźąc w razie odmowy strajkiem  głodo­
wym. Po dłuższych pertraktacjach zjawił 
się naresizcie w mojej celi akuszer dr. C., 
który w obecności straży wykonał pód 
chloroformem potrzebną operację. Nigdy 
niie zapomnę rozkoszy wybawienia, jaką 
sprawiły mi wtedy pierwsze krople ohlioro- 
formiu po  kilkudniowych piekielnych m ę ­
czarniach.

Po operacji, k tóra musiała być doko­
nana w warunkach urągających wszelkim 
przepisom hygjeny, chorowałam długo i 
ciężko. Ponieważ jednak złe wychodź i 
często na: dobre, ta długa choroba pomogła 
mi bardzo w dalszym przebiegu siprawy, 
jaką mi wytoczono przez sądem wojennym: 
,,o należenie do bajowej organizacji P.P.S."

Przytaczam  te Wszystkie szczegóły, 
ażeby dać obraz głupoty i okrucieństwa 
carskiej Ochrany. Dla Uzupełnienia po­
wyższego muszę dodać, że w mieszkaniu 
nasszem przy ul. Hożej urządzono dw a ty­
godnie trw ającą zasadzkę i aresztowano 
wszystkie przychodzące tam osoby. Moje­
go czteroletniego synka Jurka, który w ro­
ku 1918 poległ w obronie Lwowa, trzyma^ 
no przez ten czas bez żadnej możliwej o- 
pieki w mieszkaniu i kazano mu rozpozna­
wać owe aresztowane osoby. Można sobie 
wyobrazić, do jakiego ,s tan/u doprowadzono 
dziecko, k tóre dopiero później oddano 
krewnym.

Pobyt w więzieniu przy ul. Pawiej nie 
należał w tym czasie do specjalnie ucią­
żliwych. Polityczne zajmowały nieduże 
cele przeważnie po dwie w jednej. Cele 
były wąskie i tak urządzone, że przez o- 
twór w drzwiach można było wygodnie z 
zewnętrznego korytarza obserwować wię­
źnia. Ponury charakter nadlawała im czar­
na barwa smółowca, którym podobno dla 
hygjeny były pociągnięte, a  także bardzo 
małe okienka z widokiem na przeciwległy 
kilkopiętrowy brudno sizary rnuir. Między 
oknami i owym murem znajdowało się wą­
skie podwórko, stanowiące teren naszych 
so ae er ów, które były wspólne d la  wszyst­

warów, wobec przerw ania ruchu kolejowego 
W czoraj nadszedł już do W arszaw y pierwszy 
wagon mąki poznańskiej. O trzymano rów ­
nież zawiadomienia, że dalsze transporty są 
w drodze.

Zwrócić należy uwagę piekarzy na to, że 
duże ilości mąki nadchodzą do W arszawy dro­
gą w odną W czoraj np. przybyło tą  drogą 
393 woi-ki mąki pszennej i 160 żytniej z W łoc­
ław ka i Płocka. Źródło to nie jest dotąd 
przez piekarzy wyzyskane.

CENY W CUKIERNIACH.
Oddział walki z lichwą Kom. Rządu za­

żądał od właścicieli zakładów cukierniczych 
unormowania pobierania wyższych cen w cu­
kierniach, w których przygrywają orkiestry, 
albowiem cukiernie te doliczały do rachun­
ków  rozm aite kw oty, dochoidzące, a naw et 
przekraczające, 60 proc Sprawę tę  ustalono 
w te n  sposób, że ceny w .. zainteresowanych 
zakładach cukierniczych obniżone będą nie­
zwłocznie. Za niestosowanie się do zobowią­
zania cechu cukierników wobec Kom. Rządu 
spisywane będą protokoły. Odpowiednie ce­
ny moigą być wyższe średnio od 15 do 20%. 

---------;:o::---------

Sprawy skarbowe.
Kurs złotego,

W  spraw ie kształtow ania się kursu  zło­
tego w ostatnich dniach otrzymujemy z kół, 
zbliżonych do Banku Polskiego następujące 
uwagi:

W  poniedziałek 17 b. im. gdy po  dwudnio­
wej przerw ie giełdy zagraniczne zaczęły po­
nownie notować kurs złotego, w Berlinie kurs 
ten  wynosił za dolara 10,68, w  G dańsku 10,71, 
w W arszawie 10,40 — we w torek  nastąpiło  
na giełdach zagranicznych poważniejsze za­
łamanie i Ikurs wynosił w Berlinie i G dańsku 
około 12,50, w środę popraw ił się na 11,50.

W1 W arszawie kurs oficjalny utrzym any 
był na poziomie znacznie niższym. Bamlk Pol­
ski oddaw ał na giełdzie warszawskiej sumy 
stosunkowo niewielkie (50,000 dolarów), co 
zresztą było także przez pew ien czas już w 
kw ietniu i początkach maja. O prócz tego 
celem  niedopuszczenia do większej jeszcze 
zniżki kursu  zagranicą Bank pośw ięcał na in­
terw encję na giełdach zagranicznych znacz­
niejsze sumy.

Minister Skarm o sytuacji
M inister Skarbu-, p. Gabrjel Czechowicz, 

udzielił naszemu wspó lip raoowtnikowi nastę­
pujących informacji o sytuacji obecnej:

Nowy Rząd w czasie swego k ró tk iego  u- 
rzędow ania dążyć będzie do  osiągnięcia za 
w szelką cenę równowagi budżetowej i do u- 
trzym ania aktywności bilansu handlowego.

Rząd zastosuje , jednocześnie wszelkie 
roziporządza&ne środki celem  obniżenia cen 
artykułów  pierwszej potrzeby i  przeciw dzia­
łania presji, wywieranej przez rozm aite kote- 
rje  na w ładze skarbow e.

(Praca urzędów  skarbowych nie ulegała 
żadnej przerw ie i w  dalszym ciągu odbywa
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się normalnie. Podatki wpływają zadaw ala­
jąco i oczekiwać należy wyników niie gor­
szych, niż w miesiącu kwietniu, k tóry  pod 
względem wpływów podatkow ych p rzed sta ­
wiał się pomyślnie.

Def'cyt budżetowy za pierw sze 4 m iesią­
ce r. b. wyraził się cyfrą 42,2 milj. zł , przy- 

■ czem w ydatki przewyższyły dochody zaled­
wie o 8% — nie ulega więc wątpliwości, że 
przy pewnym wysiłku budżet z łatw ością mo­
że być zrównoważony.

Nadmienić należy, że bilans handlowy, 
czynny już od 8-miu miesięcy, dał przew yżkę 
wywozu nad przywozem o 44 milj. zł.

Konferencja prasowa 
u Ministra Spraw Weainetrznydi.

Nowomianowany Min. Spraw Wewn., p. 
Młodzianowski, zaprosił onegdaj do siebie 
przedstaw icieli prasy, którym  przedstaw ił sy­
tuację w kraju.

Wledług zapewnienia p. M inistra w całym 
kraju jest zupełny spokój, w stanie wrzenia 
znajduje się jedynie województwo Poznań­
skie, gdzie istnieje dążenie dó  zbrojenia się w 
przeciwieństwie do innych części kraju, gdzie 
nastąpiło  rozbrojenie fizyczne i m oralne. Mi­
nister pragnie przeprow adzić pacyfikację spo­
łeczeństwa, k tóre  podzielone jest na dwa o- 
bozy. Idzie o to, aby Zgromadzenie Narodo­
we mogło się odbyć w atm osferze pokoju.

M inister ostatnie wypadki porównywa do 
rozcięcia wrzodu lub do burzy, po której .o- 
czyszcza się atmosferę. Niema u nas obaw 
o dyktaturę, ponieważ niema tego człowieka, 
k tóryby  chciał zostać dyktatorem .

Usuwanie niektórych urzędników  i p rze­
sunięcia w administracji jedni nazywają czysz­
czeniem urzędów, inni — porachunkam i. Mi­
nister stwierdza, że nie ,są to  żadne porachun­
ki, lecz odbywa się usuwanie łudzi niedołęż­
nych lub poszlakowanych.

W  końcu M inister apelow ał do prasy, aby 
przez ten um iarkowany pomogła Rządowi w 
dziełe pacyfikacji kraju.

Warszawski Okręgowy Komitet Ro­
botniczy P. P. S. wobec sytuacji politycz­
nej, wymagającej natychmiastowej, ciąg­
łej, natężonej akcji ze strony polskiej kla­
sy robotniczej, na którą potrzebny jest 
duży nakład sil i środków pieniężnych, 
wzywa wszystkie Związki Zawodowe, 
Kooperatywy, Stow. Oświatowe i Sporto­
we, Dzielnice, Koła partyjne, fabryki oraz 
wszystkich robotników i inteligencję pra­
cującą m. st. Warszawy do natychmiasto­
wej pomocy pieniężnej W. O. K, R. P. P. 
S. Należy w tej chwili zarządzić składki,
i zbiórki oraz każdy grosz, który może 
być oddany na cele walki politycznej pol­
skiej klasy robotniczej bezzwłocznie wpła­
cić do kasy W. O. K, R, P. P, S, (Aleje Je­
rozolimskie 6).

Towarzysze, nie zwlekajcie; akcja 
musi być energiczna i natychmiastowa.

W. O. K. R. P. P. S.

AB*l«\** Sfr. 2 „ROBOTNIK**, piątek, 21 maja 1926 r.

wie. M ożna sobie łatw o wyobrazić, jakie 
pole otworzyło się dla dzienników speku­
lujących na tanią sensację. Przykładem  
tego może być wiadomość tutejszego b ru­
kowca „Stunde", że M arszałek Piłsudski 
zam ierza ogłosić się... królem  polskim. P ra ­
sa w iedeńska zw racała także uwagę swoich 
czytelników, że wiadomości nadchodzące z 
Polski przez Czechosłowację, są tenden­
cyjnie zabarwione i że nie należy dawać 
w iary doniesieniom z tego źródła pochodzą­
cym, a donoszącym  o sukcesach rządu  W i­
tosa. W szystko to razem  wywoływało ty l­
ko stan niepewności i coraz bardziej napię­
tego zainteresow ania szerokiej publiczności 
w iedeńskiej polską Rew olucją.

Dopiero pierwsze oficjalne Wiadomości 
donoszące z W arszawy o zuipełnem zwy­
cięstwie Piłsudskiego; położyły kres tej nie­
pewności. Trzeba stwierdzić, że wiadomość 
tę przyljęto tu z ulgą, ponieważ rozumiano, 
że w razie klęski Piłsudskiego zapanują w  
Polsce stosunki takie, jakie obecnie są na 
Węgrzech, które są tu znienawidzone, 
zwłaszcza w sferach postępowych i natural­
nie socjalistycznych. Jest to całkiem zro­
zumiałe, bo ludność A ustrji cieszy się naj- 
większemi swobodami politycznemi w całej 
Europie środkowej, a sąsiadujące z nią Wę- 
gry sta ły  się niejako ucieleśnieniem reakcji 
i teroru.

Zwycięstwu Piłsudskiego poświęciły 
tutejsze dzienniki długie artykuły, z któ­
rych — osądzając zupełnie bezstronnie — 
najlepszy był piękny artykuł ,,Arbt.-Ztg.“, 
który wyprowadza ideologję Piłsudskiego z 
walk rewolucyjnych narodu polskiego 1830, 
1863 i 1905 reku, podkreślając wielkie i 
świetne tradycje romantyzmu i demokracji 
polskiej. Inne dzienniki zastanawiały się 
nad wpływem, jaki przewrót w Polsce bę­
dzie miał na międzynarodową politykę w 
Europie, podkreślając z zadowoleniem, że 
objęcie władzy przez Piłsudskiego oznacza 
wzmocnienie polityki pokoju i porozumie­
nia.

Wer.

Rozbój na prostej 
drodze.

PASKARSTWO KARTELU ŻELAZNEGO.
W ostatnich czasach cena surowego że­

laza znowu znacznie (podrożała. Podrożenie 
artykułu  tak  zasadniczego jaik żelazo n iew ąt­
pliwie pociągnie za isoibą podrożenie całego 
szeregu przetw orów  żelaznych i oczywiście 
odbije się na tych gałęziach przemysłu, k tó ­
re używają żelaza bądź jako surow ca do j 
swoich wyrobów, bądź też  w postaci maszyn 
i narzędzi. D otknięte więc zostaną wszyst­
kie gałęzie przem ysłu bez w yjątku.

Przypatrzm y się, czy i o ile uzasadniona 
jest podw yżka cen.

Na cenę żelaza składają się: koszit rudy 
surowej, koszt węgla, szmelcu i robocizna.

Od roku — jak w iadomo — ani ruda,

ani szmelc, a tem bardziej robocizna nie po­
drożała.

W skutek spadku złotego podrożało jedy­
nie w ysckow artościow e żelazo szwedzkie, 
które  w znikomej ilości dodawane do krajo­
wej rudy, może najwyżej stanowić 10 proc. 
ogólnych kosztów  kalkulacji.

Tymczasem żelazo, k tórego cena w liip- 
cu r. z. wynosiła zł 195 za tonę, do grudnia 
r z stopniowo drożało do 200,210,220,230 zT, 
za tonę,

7-go grudnia pow stał syndykat żelazny i 
oczywiście najprostszą konsekw encją tego był 
raptow ny skok na zł. 250.

Do syndykatu nie należało jedynie So­
snowi ckie Tow arzystw o Fabryk Rur i Żela­
za, k tóre stanowiło dla syndykatu konkuren­
cję i chcąc nie chcąc ham owało jego niepo­
wściągliwy aipetyt. Niemniej jednak pom ię­
dzy 6 i 10 stycznia r. b. nastąp iła  dalsza zwyż­
ka do zł. 265 za tonę, zwyżka niczem  nieuza­
sadniona, albowiem w tym czasie ikurs dolara 
nieco spadł.

W ostatnich czasach syndykatow i żelaz­
nemu udało się wciągnąć do swojego sowie­
tu także  Sosnowiokie Towarzystwo. N iekrę- 
powany już żadną konkurencją sowiet żelaz­
ny hula i z dniem 9 b. m. podbił oidrazu cenę 
żelaza do zł. 325 za tonę.

Ceny robocizny — jeszcze raz to podkre­
ślamy — nie uległy w tym czasie zmianie na 
lepsze i robotnik zarabia przy cenie 325 tyleż, 
co zarabiał przy cenie 195 za tonę!!

Obraz tego rozboju na prostej drodze nie 
byłby zupełny, gdybyśmy nie zaznaczyli, że 
do ceny surowego żelaza dochodzą jeszcze 
dodatki za wymiary i t. p,, k tó re  ustanowione 
są w pełnym sitałym stosunku procentow ym  
od ceny zasadniczej. S tosunek procentow y 
tych dodatków  nie został zmieniony i jest o- 
becnic taki sam, jak przy cenie 195 zł. Do­
datk i stanowią wyłącznie koszty  robocizny, 
a ponieważ płaca robotników  nie zmieniła się, 
więc padkairze żelaźni spuszczają w siwe p rze­
pastne kieszenie jeszcze specjalną premję, u- 
zyskaną na robociźnie.

Czy Min. Przem ysłu p. Gliwic i Min. 
Skarbu p. Czechowicz dokonają sanacji mo­
ralnej w dziedzinie tego zbrodniczego pas- 
karstw a kartelow ego, niezm iernie szkodliw e­
go dla przem ysłu i dla Skarbu?!

DROŻYZNA.
TOWARY KOLONJALNE.

Mimo w strzym ania normalny) kom unika­
cji, zatorów  na kolejach A wzmożonego popy­
tu, tow ary mącznO’ - kólonijallne sprzedaw ane 
były po dawnych cenach. Obecnie nadcho­
dzące transporty  pokryw ają ty lko  bieżące 
zaootrzebow anie. D otąd obowiązujący cen­
nik pozostaje nadal bez zmiany. Jeżeli sy­
tuacja wallutowa będzie opanow ana, zwyżka 
cen w tej dziedzinie nam nie grozi.

MĄKA.
Odczuwany dotąd pew ien brak  mąki spo­

wodowany był tą  okolicznością, że cud tygod­
nia Poznań w strzym ywał w szelkie dostawy to ­
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kich politycznych, trwały diwie godziny i 
pozwalały nacieszyć się życiem towarzy- 
skieim. A towarzystwo było w tym czasie 
w więzietóm naprawdę doborowe i bardzo 
miłe. Zastałam tam sporo dawnych znajo­
mych, między innemi dr. Ewelinę W ró­
blewską, której zawdzięczam w okresie 
choroby wiele troski i starań. Znajdowała 
silę tam również żona Monitwiiłła-Miireckie- 
go i urodziła w  więzieniu córeczkę Bronię, 
której bohaterski ojciec stracony w kilka 
miesięcy później na tstokach Cytadeli nigdy 
nie miał zobaczyć. Była także tow. Łopu- 
sfca, mądra, pełna temperametnitu i humoru 
niewiasta, skazana na katorgę, oralz zasłu­
żona i powszechnie szanowana tow, W an­
da i dużo innych, (przeważnie młodych ko­
biet, które naipełnlsały życiem i wesołością 
ponure mury więziennie, niewiele sobie ro ­
biąc z perspektywy zasiłań i katorg. Smut­
ną (stronę pobytu stanowił Wikt, przyno­
szony w  dość brudnych szaflaich z pełnej 
robactwa ciemnej kuchni. Zresztą wiele 
politycznych otrzymywało zzewnątrz dwa 
razy w tygodniu tak zwanie ,wałówki", któ- 
remii dzieliły się z towarzyszkami i głód 
nikomu zbytnio nie dokuczał. Więcej do­
kuczały nam tak zwane ,,pow:ierki“ nocne, 
które odbywały się w ten sposób, że około 
dwunastej w nocy gwałtownie otwierały 
się drzwi celi i naczelnik więzienia lub je­
go pomocnik w towarzystwie strażników 
oraz dozorczyni z latarniiaim? i świecąc w 
oczy sprawdzali obecność uwięzionych.

Drogą przemyconej od dza.su do czasu 
gazety, albo od świeżo przybywających do 
więzienia towarzyszek dochodziły nas wie­
ści zzewnątrz, witane z entuzjazmem, lub 
częściej z uczuciem bezsilnego żalu i gory­
czy. W  końcu września 1908 roku w strzą­
snęła nami szczególnie silnie wiadomość 
o zamachu w Bezdanach.

Konfiskaty, jako środek walki z cara­
tem i najazdem stanowiły słuszne prawo 
Rewolucji od samego jej początku. W  ten 
sposób zdobywano pieniądze na gromadze­
nie broni, ratowanie towarzyszów i t. p. 
Obłudna buirżuazja, odtrącająca ze w strę­
tem myśl o wałce z Rosją, piętnowała bo­
haterskich bojowców, jako bandytów, a 
WyWłaszczalniie rządowych pieniędzy nazy­
wała kradzieżą. Pomimo rozbicia organi­
zacji' i ogromnych trudności, jakie w danej 
svtuacij'i nastręczała zakrojona na większą

|  skalę akcja bojowa, Józef Piłsudski pc 
stanowił wykonać konfiskatę w Bezdamad 
ponieważ fundusze partji były zupełn. 
wyczerpane. Pieniądze za wszelką cer 
musiały być zdobyte na kontynuowanie rc 
boty niepodległościowej i ratowanie uwi< 
zionych towarzyszów. Akcja bezdańsk; 
kierowana przez .samego Piłsudskiego, ,d; 
ła nader pomyślne wyniki — brali w niej i 
dział prawie wszyscy pozostający .jeszcz 
na wolności wybitniejsi bojowcy. Z i 
czestników aresztowano trzy Osoby: Świi 
skiego, Zakrzewskiego i Kozakiewiczówm 
którzy zostali skazani na długoletnią k; 
torgę.

W końcu lata 1908 roku odbył się ■ 
warszawskim sądzie wojennym słyran 
proces piętnastu osób, oskarżonych o  nah 
żenie do bojowej organizacji P. P. S., d 
którego włączono i naszą sprawę. Do o 
skarżonych w tym procesie należał międz 
innymi Montwiłł - Mirećki, jego żona ora 
Mieczysław Mańkowski, ‘który przed ni( 
dawnym azasem powrócił z katorgi sybifi 
skiej, gdzie spędził 16 lat. Krwiożercz 
prokurator sądu wojennego, Abdułow, kt( 
ry doprowadził do skutku stracenie wiel 
setek rewolucjonistów, w tym wypadku dc 
sta ł grubą łapówkę i oskarżał tak miękko 
względnie, że wszyscy obecni byli zaskc 
czteni i zdumieni. Skutkiem takiego stano 
wiilska prokuratora, wyroki zapadły ponai 
wszelkie spodziewanie łagodne: pięć osói 
uniewinniono, resztę skazano na ciężkie ro 
boty. Naljwyżiazy wyrek otrzymał Mont 
wfflt — piętnaście lat ciężkich robót. Żresz 
tą w (parę miesięcy później w  sprawie o  za 
mach na pociąg w Łapach skaizano go n, 
śmierć i stracono w Cytadeli,. Należy za 
znaczyć pełne godności zachowalnie s! 
MontWijfa w  czasie procesu — na wszelki, 
rapy tama moskiewskiego sądu miał ty lk  
jedną odpowiedź: „nie życzę sobie wam od 
powiadać .

Ginął na stokach Cytadeli tak, jak ży 
po bohatersku — głuche warczenie bębnóvi 
wrażych odpowiedziało jedynie ,na jego o- 
statui okrzyk: „niech żyje niepodległa Pol 
ska“,

Montwiłł - Miirecki należał do tych dl; 
których głęboka cześć trwać winna zaiwsz< 
w lepszych duszach Polski.

(Dok, nast.). 
Aleksandra Zagórska,
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Łańcuch prasowy
O b .  Wilchelm W ładysław — zł. 5, wzy­

wając o b y w a t e l i -  Witolda Michlaka i Ben-
kiego Jana.

O b . Władysław Tuwan z Rai yy M azo­
wieckiej — zł. 5.

Tow. A rkadjusz z Olfcusizia —  zł. 5.
Tow. J. P ies iew icz  z K utaa  — zł. 5, Wzy­

wając: J . Janiaka, sdkr. Kaisy Chorych, Dziiu- 
baikiiiewócza, sakr. Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
Oiddz. w  Kutnie i tow. M. Kułakowskiego, b. 
p o sła  na  Sejm .

. .S V,

Wspaniały okaz żyrafy.
W jednym z największych zagranicznych ogrodów  
zoologicznych znajduje się żyraia, niedawno zło­
wiona w  wielkich lasach południowej A łryki o 

wzroście 2 mtr., 60 i  wieku 8 miesięcy.

(Diet dozorców domowych
W  niedzielę odbył się na podw órzu domu 

przy ul. Leszno 48 iwiełki wilec dozorców do­
mowych, zwołamy przez Zw. Zaw. dozorców 
domowych. Na wiecu zeb ra ło  się z  górą 2000 
osób. Po przem ów ieniach tow. D ąbrow skie­
go i innych, jednomyślnie i wśród entuzjazmu 
uchwalono rezolucję, zaw ierającą żądania, w y­
sunięte przez CK W. PPS.

Wiec w Gazowni
W  gazowni na Woli odbyło się Wczo­

raj br. liczne zgromadzenie robotników i 
urzędników. Po referacie tow. Dewódzkie- 
go, który omówił stanowisko P. P. S. wobec 
.przewrotu, jednogłośnie przyjęto rezolucję 
C. K. W.

WIECE P. P. S.
w Warszawie

Dnia 20 M aja odbyły się dwa wiece 
P. P. S. O godz. w pół do szóstej na Ocho­
cie na placu przed kościołem, do cztero- 
tysięcznego tłum u przem awiali tow. po­
seł Piotrowski, tow. Haupa i Kowalew. 
Nastrój panował entuzjastyczny. Rezolu­
cja C. K. W. za natychm iastowem  rozw ią­
zaniem Sejmu, powołaniem Marsz. P ił­
sudskiego na stanowisko prezydenta Rze­
czypospolitej wśród burzy oklasków zo­
stała  przyjęta jednomyślnie. Z powszech­
ną aprobatą spotkały się także żądania 
rozwiązania strupieszałej Rady Miejskiej, 
zastosowania ostrych środków represji 
przeciw paskarzom, podbijającym ceny.

Nie mniej imponujący przebieg miał 
drugi wiec w Alejach Jerozolimskich, na 
podwórzu O. K. R. o godz. 6. Pierwszy 
przemówił tow. Piłacki. W krótce po roz­
poczęciu przemówienia z ulicy zaczęły na 
pływać takie tłumy, że mówca musiał 
przerw ać przemówienie, żeby można było 
przenośną trybunę, na której stał, usta­
wić w innym miejscu podwórza i dać mo­
żność wszystkim zebranym  zająć cały 
dziedziniec. Kolejni mówcy, tow. Downa- 
rowicz, Szpotański, Szczypiorski schara­
kteryzow ali czyn zbrojny M arszałka Pił­
sudskiego i zadania, jakie czekają klasę 
robotniczą w chwili obecnej. Słowa mów­
ców skierow ane przeciw obecnemu Sej­
mowi, reakcji, Radzie Miejskiej były go­
rąco oklaskiwane. Przyjęciem rezolucji C. 
K. W. i odśpiewaniem „Czerwonego Sztan­
daru oraz okrzykam i na cześć M arszałka 
Piłsudskiego i P. P. S. — wiec zakończo-

T

Manifestacyjny pogrzeb
pułk. WietKowskleso w Krakowie

Pisma krakow skie donoszą:
W środę, ipo nabożeństw ie żałobniem w 

kościele .garnizonowym św. Piotra, nastąpiło 
wytpr o wadzenie n a  cmemitairiz rakow icki zwłok 
M ieczysława Prus .  W ięckowskiego, pułkow ­
nika sztabu generalnego, dowódcy 7 pułku 
piechoty legjonoweij i b. szefa sztabu D. O. K. 
8, zm arłego tragiczną śmiercią w  Chełmie. Po 
odpraw ieniu egzekwfi p rzy  fkaitafallku, trum nę 
w yniesiono z kościoła i umocowano ją na la­
w ecie, przystrojonej w zieleń. Za trum ną po­
stępow ała żona płk. W ięckowskiego z rodzi­
ną, krewniii, przyjaciele, znajomi i koledzy 
zmarłego. K ondukt żałobny otw ierała ork ie­
s tra  20 p. p., za  nią postępow ali w  pełnem  u- 
zbrojeniu żołnierze 20 pułku piechoty. Za od- 
dizialłami żołniersikiemi rozwijał się długi k o ­
row ód wieńców, niesionych p rzez delegacje 
żołnierskie.

P rzed  karaw anem , przed! duchow ień­
stwem, postępow ał oficer, niosący na  podusz­
ce odznaczenia wojskowe pułk. W ięckow skie­
go oraz grupa legjonistów ze wspaniałym 
wieńcem. Z w ieńca zwisały b iało  - am aran­
tow e szarfy, na k tó rych  w idniał napis: „Uko­
chanemu towarzyszowi broni — legjon«ści“. 
Kondukt żałobny posuw ał się wśród gęstych 
szpalerów  publiczności.

P rzed  złożeniem  trum ny w grobowcu 
rodzinnym ork iestra  20 .p. p. odegrała legjo- 
now ą piosenkę: „Śpij kólego w  ciemnym gro­
bie", podjętą następnie przez chór legjoni­
stów. Na znak, damy przez trębacza, kom pa- 
njja, ustawiona przed bram ą .cmentarną, odcia- 
ł:a salwę honorową.

Jak  donosiliśmy pułk. W ięckow ski p o ­
pełn ił samobójstwo, w  związku z wypadkami 
w  dm. 1 2 — 14 maja,

Echa przewrotu 
na prowincfl.
KALISZ W CZASIE PRZEWROTU.

O d jednego z obywateli, przybyłego' z K a­
lisza, dowiadujemy się następujących szcze­
gółów o  życiu m ieszkańców Kaliszu w  okresie 
w ielkich dni 12 — 14 maja:

Kalisz by ł zupełnie odcięty od reszty  Pol­
ski. Jeszcze w  ubiegłą środę nie było kole­
jowego połączenia iz Kalisza do  Sieradza w 
jedną stronę, a do Ostrow a Poznańskiego w 
drugą. Mimo braku  połączenia kolejowego 
Poznańskie zasypywało nals gazetami, w k tó ­
rych, jak wiadomo, wypadki w arszawskie 
przedstaw iane były w kłam liw y i tendencyjny 
sposób.

M ieszkańcy Kalisza byli jednak świado­
mi istotnego .stanu rzeczy, dzięki b. porządne­
mu stanowisku, jakie zajął miejscowy staro­
sta, p Tułecki. P. Tułedki informował miej­
scowych obywateli o przebiegu w ypadków  za 
pomocą konferencji, ogłoszeń i  t. p.

N atom iast gen. W róblewski, stojący na 
czele wojskowego okręgu kaliskiego, znany 
jest .ze .swoich „poznańskich'‘ sentymentów. 
Między inncam.i w szystkie pisma w  Kaliszu,
0 których wiedział, że sprzyjają Piłsudskiemu., 
katzał .obiSltalWić wojskiem.

Nastrój wiśród ogółu miejscowej ludności
jest entuzjastyczny dla Marsz. Piłsudskiego.

* **
Ciekawe, iż podróżnych, jadących samo­

chodem z Kalisza do Sieradza (między nimi 
znajdował .się nasz informator) zatrzymała za 
Opatówkiem warta wojskowa pułków poznań­
skich; zrewidowała im bagaże, sprawdziła do­
kumenty i zasypała pytaniami: dokąd jadą
1 poco?!!

WIADOMOŚCI Z WŁOCŁAWKA. 
Manifestacje P. P. S. — Pogrzeb 2 oficerów  
lotników. — Działalność miejscowego staro­

sty.
Na wiadomość o  czynie Marsz. Piłsud­

skiego, robotnicy W łocław ka zamanifestowali 
stanow isko swoje potężnym wiecem, zwoła­
nym przez P. P. S., dn. 15 b. m. Przem aw ia­
li toiw. tow . ław nik S. Zbrożyna i A. Stełn- 
hart. Zgromadizeni poparli entuzjastycznie J.

Piłsudskiego, potępiając rząd W itosa. O rkie­
stra  robotniioza odegrała „Czerwony Sztan­
dar", „Mansydjainfcę" i „Pierwszą Brygadę".

Plraisa miejscowa, przeciw na naim, oblicza 
m anifestantów na 6 tysięcy osób.

Dn. 19 b m. odbył się znowu wiec PPS. 
również n a  p lacu 'strażackim, zebrało się oko­
ło 1 i  pół tysiąca robotników , p rosto  po  p ra ­
cy.

Przewodniczył ław®. tow . Zbrożyna, 
przem aw iał pos. tow . Z. Piotrowski,

Mimo ulewnego deszcziu zebranie trw ało 
godizitaę. Przedstaw ioną rezolucję za rozw ią­
zaniem Sejmu, na cześć Piłsudskiego, jako 
przyszłego Prezydenta Rzeczypospolitej, za 
rządem rob. - włość.., za ukaraniem  doraźnem  
złodziejów dobra publicznego — przyjęto jed­
nogłośnie, wśród wielkiego entuzjazmu.

W  spokoju i powadze zebrani rozeszli 
się. Policja zebrana w  wielkiej liczbie, nie 
m iała co robić.

Wliieazorem tego samego dnia odbył się 
pogrzeb 2 oficerów .•lotnlików, iktónzy zginęli 
tragicznie 17 b. m. pod W łocławkiem, wioząc 
proklam acje nowego .rządu do Poznańskiego. 
W  kondukcie pogrzebowym na stację kol :jo- 
wą wzięła udział delegacja robotnicza z pos. 
tow. Piotrowskim  i Zb nożyną na czele.

Podczas dni przełom owych starosta miej­
scowy, obszarnik Olszewski, jeździł z nap ię t­
nowanym w  Sejmie podprokuratorem  Po­
pławskim do Torunia po „oirjentaoję" poznań­
ską"; nie dał zezwolenia ani na pierw szy and 
na drugi nasz wiec i manifestacje odbyły się 
Wbrew jego zakazowi.

do ratusza, wypadł oddział zbrojnych poli­
cjantów, którzy w  barbarzyński sposób roz­
pędzili manifestantów, tłukąc ich kolbami; 
nastąpiły liczne aresztowania, w  czem byli 
policji pomocni faszyści wskazując poszcze­
gólnych obywateli, którzy brali udział w  ma­
nifestacji na cześć Piłsudskiego, Aresztowa­
nych faszyści bili kijami; również policjanci 
na odwachu bili aresztowanych kolbami i 
kopali obcasami. Dopiero po interwencji k lu ­
bu radnych P. P. S.,, członków  naszych w y­
puszczono tego samego dnia na  wolność.

Na terenie naszego miasta faszyści, wspól­
nie z policją, pełnią służbę bezpieczeństwa. 
Poza wyżej wymiemłonemi zajściami panuje tu 
obecnie zupełny spokój.

W GNIEŹNIE POLICJA, PRZY POMOCY 
FASZYSTÓW!, PROWOKUJE LUDNOŚĆ.

(Korespondencja własna).
Gniezno, wiraż z resz tą  Poznańskiego, do 

dziś dnia jeszcze nie podporządkow ało się 
nowemu rządowi, lecz te ro r  u  nas jest jeszcze 
daleko Większy, niż gdzieindziej w  Pozniań- 
skiiem.

Dn. 14 maja zostały zwołalne wszystkie 
organizacje faszystowskie w  Gnieźnie na plac 
Strzelnicy. W zywano do „obrony praw orząd­
ności" i w alki z Piłsudskim.

Na plac przybyła również ludność ro b o t­
nicza, k tó ra  w śród okrzyków  na cześć P ił­
sudskiego i  ze śpiewem „Czerwonego Sztan­
daru" uform owała pochód i ruszyła ulicami 
m iasta Gniezna. Lecz gdy pochód zbliżył się

UCHWAŁA WIECU P. P. S. W  GRODNIE.
Na wiecu P. P. S. w  Grodnie, zwołanym 

w dn. 16 b. m. uchwalono zwrócić się do M ar­
szałka Piłsudskiego z następującą depeszą:

„W  imieniu trzech tysięcy oby wiat Oli, ze­
branych na  wiecu P. P. S. w  Teatrze Miej­
skim w  Girodnie, wyrażam y Ci, Komendan­
cie, Hołd i Czieść za w ielki czyn moralnej 
Rewolucji.

Żądamy natychm iastow ego rozwiązania 
Sejmu i nowych wyborów. Niechaj żyje przy­
szły Prezydent Rzeczypospolitej, Józef Pił­
sudski!".

 : :o::---------

R ozrzuć uarszawkq
Radę Miejską

Wiceprezes Rady Miejlskiej i prezes 
Klubu P. P. S. w Radzie, tow. Szpotański, 
zwrócił się pisemnie d o  Prezesa Rady M iej­
skiej, p. Balińskiego, o zwołanie Rady Miej­
skiej celem załatwienia wniosku P. P. S. w 
sprawie rozwiązania tej Rady.

--------- ::o::---------

Echa krwawych waSk
W czoraj zm arły .znowu dwie osoby w 

szpitalu M okotowskim ranne podczas pam ięt­
nych wafflk: Józef W ięckow ski la t 27 w ach­
mistrz 1 pułku  szwol. i Marjan Kozak la t 23 
kamonie.r 1 pu łku  art. przeciwlotn.

Dziś rano  ranni wojskowi, w  liczbie 32, 
zostaną przew iezieni ze szpitala Dz. Jezus do 
szpitali wojtskowych.

Endecko-dubadecki bunt
przeciw Warszawie.

G dy W ielkopolska dow iedziała się p raw ­
dy o  sytuacji w  W arszawie i  w  reszcie kra- j 
ju — nastąpiło pewne otrzeźwienie. N. P. R- j 
naprzekór swym braciom  warszawskim, za- j 
jęła stanowisko lojalne wobec nowego Rządu, 
wzywając do zaprzestania w alk i spokoju. 
Chadecy również nieco przycichli, przynaj­
mniej w  prasie, w  której nie rozbrzmiewają 
już katow skie apetyty.

A le mato endecy i dubadecy poznańscy 
zieją w dalszym ciągu ogniem .nienawiści i 
buntu, W  W arszawie endecy domagają się 
pacyfikacji, rozbrojenia ludności cywilnej i 
strzelców, a posłuchajm y co pisze endecki 
„Kurjer Poznański":

„Nie należy upadać na duchu, bo słuszność 
i spraw iedliw ość po naszej jest stronie. Nie 
wolno się rozbrajać. Naród przed przemocą fi­
zyczną krwawego buntownika nie ustąpi. Lecz 
pokona jego oraz stojący za nim komunizm w 
otwartym boju. Poznań staje  na  czele ruchu, 
k tó ry  odrodzi Polskę i zapew ni jej nareszcie 
zdrow y rozwój".

A  „Orędownik Wielkopolski", inny świ­
stek  endecko - klerykalny:

„A  te  szerokie w arstw y burzą się, że zdraj­
ca stanu zasiada w rządzie, czekając z niecier­
pliwością rozkazu, by iść naprzód i wyciąć to. 
co wrzodem gnojącym jest na ciele Polski, p ier­
w iastek  buntu  i konspiracji, ciągłej „w alki z na­
rodem ".

To stać się musi dziś i dziś jedynie n a s tą ­
pić może. Inaczej będzie zapóźno .

W  ‘Innem miejscu krw iożerczo -  endec­
ki „Kurjer Poznański" tak pisze o  Piłsudskim:

no.
:o::-

0 uruchomienie robót 
publicznych

Prezes klubu P. P. S., tow. dr. Marek, 
był wczoraj (przyjęty p rzezprem jera  p. Bar­
tla. Imieniem P. P. S. tow. Marek doma­
gał się bezzwłocznego zwołania komitetu 
ministerialnego dla uruchomienia robót pu­
blicznych w granicach (przyznanego kredy­
tu 5 milj. zł. Jednocześnie tow. Marek żą­
dał dla gminy m. Krakowa 100.000 zł., jako 
drugiej raty  na roboty publiczne. Premjer 
Bartel udzielił odpowiedzi przychyllnei.

DRZEW O -O LBRZYM .

W  Santa - M aria w  pobliżu  
T ule O axaca  w  M eksyku znaj­
duje się  o lbrzym ie drzew o o 
ob w od zie  24 m etrów . S tojąca  
pod tem  drzew em  osoba daje 
w yob rażen ie  o jego rozm ia­

rach.
I

fiI

„Ponad W arszaw ą zaległa śm iertelna, za i­
s te  cisza. Pół tysiąca w ym ordow anych żołnie­
rzy, w czem połow a blisko n ieśm iertelną już 
dziś sław ą okrytych m łodych podchorążych — 
oto plon zdrajcy i kata, „pierwszego marszałka 
Polski", Józefa Piłsudskiego".

...Lecz tym, k tó rzy  sądzą, że w alka się już 
skończyła, należy ośw iadczyć, że przeciw ko by­
łem u m arszałkow i stanął niezm ożony front 
wszystkich patrjo tów  w Polsce, wszystko, co 
zdrow e m oralnie czeka z bronią  u nogi na dal­
szy rozwój wypadków. K apitu lacja P iłsudsk ie­
go nie zakończyła bynajm niej rozpoczętej partji. 
W  te j chwili załam ania się w ew nętrznego zdraj­
ca i zbrodniarz przegrał — przegrał na całej 
linjl".

Reakcja kpi z Piłsudskiego za ,jego „za­
łam anie się" i  zatrzym anie w  połow ie drogi. 
Spodziew ała się przykładnej ikary, a gdy spot­
ka ła  się z wielkodusznością., drw i z  nie§, na­
zywając to  słabością.

Ż eby  p o d trz y m a ć  n a s tró j b u n to w n ic z y  p rz e ­
c iw  W a rsz a w ie , k ła m c y  e n d e c c y  ro z s ie w a ją  
b re d n ie , ż e  „ n a ró d "  o c z e k u je  p o m o cy  i z b a ­
w ie n ia  o d  Wlaindei p o z n a ń sk ie j. D u b a d e c k i 
„Dziennik Poznański" p rz y g o to w u je  u m y sły : 

„C iężar obecnego stanu  rzeczy odczuw ają 
najdokładniej Ziemie Zachodnie Rzplitej, gdyż 
tu  poczucie praw orządności jest najsilniej roz­
w inięte i najmniej jest zmysłu do łam ańców  po­
litycznych w rodzaju tego, jaki panuje w W ar­
szaw ie pod grozą ew entualnej ponow nej „b łys­
kaw icy" z rąk  sulejow ieckiego Jow isza. Tutaj 
też musi nab rać  najw iększego napięcia wola n a ­
rodu, aby Państw o sprow adzić na nowo na tory 
praw orządności".

Do pomocy enldeko - dubadeikom stanę­
li oficerowie rezerw y, (którzy zebrali się w  Po­
z n a n i u  i  w  rezolucji tak ą  oto dają w skazów ­
kę i składają ofertę:

...„Zebrani, zdając sobie spraw ę, że powaga 
chw ili wymaga spiesznego przyw rócenia praw a 
i praw orządności w Państw ie, a jedyną drogą 
do tego prow adzącą  jest odparcie gwałtu siłą, 
zgniecenie buntu, przyw rócenie praw idłowego 
stanu, zgodnego z praw em  i K onstytucją, uw a­
żają za konieczne natychmiastowe mianowanie 
przez czynniki miarodajne w Poznaniu, pod k tó ­
rym i rozum ieć należy w pierwszym rzędzie 
przebyw ających na naszym gruncie posłów i se­
natorów  oraz rep rezen tan tów  społeczeństw a, 
głównodowodzącego siłami zbrojnemi R zeczy­
pospolitej, któ rem u podporządkow ać się winny 
w szystkie zw iązki wojskowe i w k tórego  ręku 
spoczyw ać ma akcja zorganizow ania siły, m a­
jącej na celu zgniecenie buntu i wprowadzenie 
ładu i porządku w Państwie. O ficerow ie re ­
zerw y Z. Z. R. gotowi są p rzelać osta tn ią  k ro ­
plę krw i za praw o i wolność w O jczyźnie".

Rzecz .ciekawa, że cenzura poznańska 
konfiskuje artykuły , w zyw ające do opam ię­
tania się i spokoju, a  puszcza bez przeszkód 
podburzające i antypaństw ow e uchwały i pi­
saniny najczarniejszej reakcji poznańskiej.



PRZEGLĄD PRASY.
Rozbicie stronnictw chjeno .  piastowych. — 
Eadedde nauki prawno .  moralne i politycz­

ne, — Glos ukraiński i białoruski.
Jednym ze skutków .przewrotu majowe­

go, jaki dotychczas daje się zauważyć, jest 
falkt dezorjentacji wśród stronnictw), tworzą­
cych zespól większości Witosów ej. Pisaliśmy 
już o monarchistach, zajmujących trzy różne 
stanowiska w Warszawie, Poznaniu i Wilnie.

Endecy również podzielili się na „nie­
przejednanych", na frondę buntowniczą w Po­
znaniu (i, zdaje się, we Lwowie), oraz bar­
dziej !pojednawczych w Warszawie i b. Kon­
gresówce.

Piastowcy podzielili się: na frondę po­
znańską, zbuntowaną przeciw Warszawie, na 
łagodniejszą odmianę w Grudziądzu, na ,,wi- 
tosików" krakowskich, stojących za „wo­
dzem" i obawiających się o całość jego skó­
ry, wreszcie na potulnych „echowarszawia- 
ków“, wstydzących się Witosa i błagających 
o zapomnienie tego co się Stało.

Wreszcie poznańska N. P. R. jest zupeł­
nie niepodobna do N. P. R. z Warszawy. 
„Prawda" poznańska tonem swym przypomi­
na raczej obecne „Echo Warszawskie", pod­
czas gdy „Głos Codzienny" porównać można 
z poznańskie mi gazetami endecji i  dubade- 
cji.

* *
*

Prasa endecka stolicy w dalszym ciągu 
uprawia rzemiosło morakzatorów i mento­
rów. Niewdzięczna to rola, gdyż demaskuje 
wszystkie grzechy i winy polskich klas posia­
dających. „Kurjer Warszawski" Wbrew naj­
oczywistszej prawdzie „dowodzi", że na le­
wicę spada wina za zło, trapiące Polskę. Wy­
starczyłoby przejrzeć listę dotychczasowych 
gabinetów i spojrzeć na Skład partyjny obu 
sejmów, by przekonać się* ie  było wręcz prze­
ciwnie. Ale daremne są dyskusje z ludźmi,, 
którzy pp. senat uważają za instytucję zba­
wienia dla Polski, a Konstytucję naszą (opra­
cowaną i wychwalaną przez prawicę) — za 
źródło zła i nieszczęścia dla kraju.

„Dwugroszówka" usiłuje przedstawić en­
decję i jej przyległ,ości, jako wykwit moral­
ności, lewicę zaś jako wcielenie zepsucia i 
korupcji. Używa ona przytem takiej meto­
dy, że za .nadużycia jednostek, lub instytucji,' 
za które partja żadnej nie bierze odpowie­
dzialności (nadużycia w dodatku zmyślone 1) 
czyni odpowiedzialną całą pairtję, a pokrywa 
milczeniem falkt, że sfery .społeczne grupujące 
się dokoła Chjeny .i Piasta, z jednej strony, 
z tytułu swej przynależności klasowej, szko­
dziły interesom Państwa i ludności, a w do­
datku, przeżarte sobko® twem, gangreną spe­
kulacji i.żądzą zbogaoemia się za wszelką ce­
nę i wszelkimi sposobami popełniały naduży­
cia, jako system i wtrąciły kraj w bagno de­
prawacji i korupcji.

„Dwugroszówka" draptuje się też w togę 
obrońcy prawa i przytacza dekret, podpisany 
prze* Piłsudskiego, Moraczewskiego i Barlic- 
kiego, a przewidujący ciężkie kary dożywot­
niego więzienia na tych, co dopuszczą się za­
machu staniu. Dekret nosi daltę l l  stycznia 
1919 r. i ogłoszony zostkł po zamachu na 
Rząd Ludowy. Jeżeli tedy „Dwugroszówka" 
tak strasznie ukochała prawo po 12 maja 
1926 r., winna ona zażądać Skazania na bez­
terminowe ciężkie więzienie: Zdziechowskie- 
go, Dymowsldego, Sapiehy, Januszajtisa i in. 
zamachowców, którzy targnęli się na Piłsud­
skiego i członków Rządu Ludowego w stycz­
niu 1919 r.

*
„Białoruskie Słowo", wychodzące w Wil­

nie (po białorusko) wita w związku z wypad­
kami warszawskimi z radością powrót do wła­
dzy Piłsudskiego. Powrót ten ma ogromne 
znaczenie, budząc w  sercach białoruskich no­
we nadzieje. „Wierzymy, że na tej zapomnia­
nej przez Boga ziemi zapanuje swoboda, rów­
ność i braterstwo. Wierzymy w lepszą przy­
szłość, bo było już tak źle, że powiimo być 
lepiej".

Ukraińska „Swoboda" we Lwowie pisze, 
że społeczeństwo poi sicie dowiodło przez po­
parcie Piłsudskiego, sympatji swych dla nie­
go, dowiodło, te nienawidzi prawicę reak­
cyjną, która posiada wprawdzie większość w 
Sejmie, ale nie posiada jej w społeczeństwie. 
„To zaświadczyło społeczeństwo polskie 
krwią na ulicach Warszawy, gdzie w Obronie 
demokracji padło 1 i pół tysiąca zabitych i 
rannych".

B.
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Rynek pracy Warszawie
Według danych Państwowego Urzędu 

Pośrednictwa Pracy w Wars-zawie, w okresie 
od 10 do 15 b. m. włącznie, ogólna liczba, bez­
robotnych w stolicy, w porównaniu z po­
przednim okresem tygodniowym), nie uległa 
zmianie, wynosiła więc 17,900, w tej liczbie 
pracowników umysłowych było 3,650.

W okresie sprawozdawczym wysłano, ja­
ko kandydatów do pracy 446 osób, w tej licz­
bie .pracowników umysłowych 52. Otrzymało 
pracę 293 osoby (222 przy robotach zorgani­
zowanych przez Magistrat), w tej liczbie pra­
cowników’ umysłowych 5. Wolnych miejsc 
pozostało 211, w tej liczbie dla pracowników 
umysłowych 47. Poszukujących pracy pozo­
stało w ewidencji Urzędu 13,848 (10,780 męż­
czyzn i 3,068 kobiet), w tej liczbie pracowni­
ków umysłowych 3,549.

Wydano 98 zaświadczeń dla otrzymania 
bezpłatnych VaS3tPortów zagranicznych oso­
bom wyjeżdżającym w colach zarobkowych: 
77 — do Francji, 8 — do Rosji, 6 — do Bełgji

i po 1 — do Jugosławji, Czechosłowacji, Ru- 
munji, Włoch, Angllji i Chin. Do misji fran­
cuskiej w Wejherowie skierowano 2 osoby do 
pracy i 2 osoby .pojedyńuze, udające się do 
krewnych, zatrudnionych we Francji. Wresz­
cie wydano 28 zaświadczeń dla 36 osób uda­
jących ®ię do pracy na prowincji.
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Wywiad zp. marsz.
Ratajem

G rupa dziennikarzy zwróciła się 
wczoraj do M arszałka Sejmu, p. Rataja, z 
prośbą o udzielenie odpowiedzi na kilka 
pytań, k tóre w obecnej chwili interesują 
całe społeczeństwo.

— Czy Pan M arszałek nie mógłby 
poinformować prasy o tern, jaki przew i­
duje wynik wyborów na Zgromadzeniu 
Narodowem, jakie kandydatury na P re­
zydenta są wysuwane i jakie mają szan­
se.

— Sprawa kandydatur narazie mnie 
nie interesuje. Uwaga moja koncentruje 
się narazie na tem, którego dnia i w jakim 
miejscu ma się odbyć Zgromadzenie Na­
rodowe.

—- Czy decyzję powziął Pan M arsza­
łek? ,

— Sądzę, iż dowiecie się Panowie o 
niej jutro wieczorem. Jedno Panom mogę 
oświadczyć dziś, iż idę w kierunku śpie- 
sznego zwołania Zgromadzenia.

— Może na jedno pytanie Pan M ar­
szałek będzie łaskaw  odpowiedzieć: mó­
wi się silnie o kandydaturze Pana M ar­
szałka na Prezydenta jako mającej duże 
szanse.

— Owszem, mogę odpowiedzieć. Ni­
kogo nie upoważniałem  do wysunięcia 
mojej kandydatury. W yboru nie przyjął­
bym, By przeciąć wszelkie pod tym wzglę 
dem wątpliwości i uwolnić się od nacis­
ków, odciąłem innym i sobie drogę, o- 
świadczając przywódcom sejmowym pod 
słowem honoru, iż wyboru nie przyjmę. 
Spraw a więc załatw iona i nie podlega dy­
skusji.

— Jak ie  motywy skłoniły Pana M ar­
szałka do tej decyzji?

— Mam ich dużo i z wszystkich spo­
wiadać się nie będę. Powiem tylko: Bel­
w eder odczułbym jak więzienie. Jestem  
dostatecznie młody, by móc pracow ać dla 
Państw a pod własną odpowiedzialnością. 
Przed podjęciem tej pracy muszę wypo­
cząć, na gwałt wypocząć. Od trzech i pół 
lat nie zaznałem prawie wypoczynku, a los 
sprawił, iż w ciągu tego czasu już drugi 
raz spadł na mnie ciężar olbrzymi.

flijeóska agitacja w urzędach
Wczoraj bezrobotna Leokadja Szyma­

nowska, zamieszkała w barakach, zwróciła 
się do biura Funduszu Bezrobocia na Lesz­
nie 105, celem otrzymania należnej zapo­
mogi w kwocie 12 zł. W  biurze tem udzie­
lono jej zapomogi tylko w wysokości 2 zł., 
gdy zaś Szymanowska oświadczyła z p ła ­
czem, że z 2 zł. nie wyżywi siebie i ’dzieci i 
domagała się reszty zapomogi, jakiś bez­
czelny endecki urzędnik odpowiedział jej: 
„Niech pani idzie do Piłsudskiego, bo on 
zrobił to, że zapomóg nie wypłacają".

Jak  długo ten agitator endecki urzędo­
wać będzie jeszcze w Funduszu Bezrobocia? 
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Zmiany na stanowiskach
urzędow ych

Starosta baranowicki, p. Kwieciński, 
został przeniesiony do służby w urzędzie 
wojewódzkim w Nowogródku. Funkcję sta­
rosty w Baranowiczach objął narazie jego 
zastępca, p. Kulwieć.

W edle krążących wiadomości, dowód­
ca O. K. Kraków, gen, Kuliński, opuścić 
ma swe stanowisko.

Szefostwo deip. IX M. S. Wojisk. objął 
gen. Józef Daniec po ustąpieniu gen. Gru­
bera.
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Zamach na generała 
Sosnkewskiego

„Kuijjer Poranny" W korespondencji z 
Poznania podaje następujący przebieg zama­
chu na życie gen. Sosnkowskiego.

„Według pogłosek, przebieg tragedfi w 
gabinecie gen. Sośnik owskiego był taiki: Ge­
nerał odmówił podpisania rozkazów na wy­
marsz pułków poznańskich przeciw Marszał­
kowi Piłsudskiemu. Wówczas gen. Hausei 
zażądał oid gen. Sosmkowskiego oddania sza­
bli.

Gen. Sosdkowski sięgnął po rewolwer, a 
wówczas już niewiadomo, co się dalej stało. 
Padło kitka strzałów brauningowych. Gen. 
Sosnlkowskiil otrzymał ciężką ranę w prawe 
płuco".
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Emigracja

Według tymczasowych danych Urzędu 
Emigracyjnego, sprawozdanie z  emigracji kon­
tynentalnej za m-c styczeń fo. r. wykazuje o- 
góliną przybliżoną liczbę 3448 emigrantów, z 
tego do Francji wyjechało’ 3295 osób. Spra­
wozdanie z emigracji zamorskiej wykazuje o- 
gólną przybliżoną liczbę 3177 emigrantów, z 
tego do Palestyny wyjechało 1018 oisób, do 
A rgentyny 970, • do Stanów Zjedn. Am. Póło. 
598. Powróciło do kraju 773 reemigrantów, 
z tego z Francji 295 osób, z Niemiec 175.

Górnośląski w ojenna* buski
Konfiskuj j o t o ?  CK®. PPS.

„G azeta robotnicza" organ P. P. S., 
wychodząca w Katowicach, uległa konfi­
skacie za odezwę C. K. W . P. P . S.. O de­
zwa ta, k tó rą  bez przeszkód zamieścił 
„Robotnik", „Naprzód" i „Dziennik Lu­
dowy" została wydana już po ustąpieniu 
rządu W itosa, zaw ierała postulaty PPS. 
i piętnowała dosadnie rządy reakcji i ko­
rupcji. W ojewoda śląski Bilski uważa je­
szcze widocznie rząd W itosa za praw ow i­
tą władzę, a korupcję i złodziejstwa za 
legalne czyny.

Natomiast, jak stw ierdza „G azeta ro­
botnicza", już po ustąpieniu pp. W ojcie­
chowskiego i W itosa rozlepiono w K ato­
wicach dwa wezwania do społeczeństwa: 
jedno podpisane przez rząd W itosa, k tó ­
ry opuścił W'arszawę, drugie przez woje­
wodę Bilskiego. — W ydania nadzwyczaj­
ne faszystowskiego „Gońca" i „Polonji"' 
Korfantego, k tóre stanow iły zbiór kłam stw  
i zmyślonych wiadomości, konfiskacie nie 
uległy.
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( D e z M ó o s M a M M
P. Komisarz rządu wizywa ludność m. 

Wlarszawy do bezwzględnego złożenia w ko­
misariatach p. p. do dn. 24 b. m. włącz,nie 
posiadanej bez zezwolenia władz broni palnej 
i amunicji. Składający broń nie mają obo­
wiązku legitymowania się i wskazywania źró­
dła pochodzenia broni.

Winni nie wykonania powyższego ulegną 
karze: a) iza posiadanie broni wojskowej lub 
maferjałów wybuchowych i przedmiotów słu­
żących do użytku wojskowego — zamknięciu 
w więzieniu do 1 roku, lub grzywny do 5,000 
zł.; b) za posiadanie broni myśliwskiej lub 
krótkiej palnej — aresztu do trzech miesięcy 
lub grzywny do 3,000 zł. — na zasadzie de­
kretu z dn. 25 stycznia 1925 r.

Tchórzostwo baronów 
w ęglow ych

Rozgrywające się wypadki w Warszawie 
spowoidoWały w  umysłach kapitalistów zagra­
nicznych, bawiących w Zagłębiu Dąbr. —■ 
nieopisaną panikę.

Już w środę, dn. 12 b. m„ baronii węglo­
wi, wspólnie z naczelnymi dyrektorami ko­
palń, opuścili Zagłębie Dąbrowskie, zabiera­
jąc z sobą tylko walizy.

Po kilku dni ach siwej bytności zagranicą, 
panowie Francuzi zapytywali telegraficznie 
swe czynniki administracyjne... o .sytuację w 
Polsce. Oczywista obecnie już znajdują się 
na swych miłych, a popłatnych stanowiskach.

K-k.

Dn. 26 b. m., t, j. w środę, o godz. 7,30 
wiietciz., w lokalu T. U. R„ Al. Jerozolimskie 6,
I piętro

po®. tow. Kazimierz Czapiński
wygłosi odczyt ilustrowany przezroczami p. t. 
„Socjalizm i życie polityczne w karykaturze".

Hiistorja socjalizmu w karykaturze. Ka­
rykatury przeciwników. Karykatury na u- 
słligach socjalistycznej propagandy. Politycz­
ne życie Polski jw karykaturze.

Bilety w cenie 20 gr. dla członków TUR. 
i 50 dla nśeczłouków nabywać można w Se­
kretariacie Oddz. Warsz. T. U. R„ Al. Jero­
zolimskie 6, I p„ w lokalach Kół Młodiz. TUR. 
i dzielnicach P. P. S. oraz w dizień odczytu 
przy wejściu.

Obszarnicy prowokują!
Donoszą nom ze Zw. Zaiw. Rob. Rolnych:
W din. 6 b. m miało się odbyć w Grójcu 

posiedzenie Komisji Rozjemczej, w celu roz­
poznania 39 spraw z powództwa robotników 
rolnych majątku Petryko.zy, należącego, do 
słynlnego już dzisiaj Manjana Lindego, (brata 
Huberta, b. prezesa P. K. O.), dla którego, in­
stytucja ta stała otworem, a który jednak nie 
zapłacił za pracę swym robotnikom za ostat­
nie trzy miesiące.

Sprawy te wymagały wyjątkowego po­
śpiechu, gdyż majątek Lindego zagrożony jest 
sprzedażą.

A jednak właśnie w takiej sprawie przed­
stawiciele ziemian, członkowie Komisji Roz­
jemczej, odmówili zasiadania razem z tow. 
Stefanem Giedykiem, sekr. Zw, Zaw. Rob. 
Roln., gdyż w swoim czasie tow. Giedyk był 
skazany za... agitację strajkową na roli, (Na 
mocy aimnestji kara została mu „puszczona w 
niepamięć").

Inspektor Pracy, p. Prenier, okazał się 
za słaby i nie potrafił incydentu zlikwidować, 
tow. Giedyk zaś słusznie nie chciał poddać się 
teirorowi ziemian i odmówił opuszczenia po­
siedzenia. Wobec tego Komisja została zer­
wana.

Prowokacyjne i haniebne żądanie zie­
mian jest najzupełniej sprzeczne z prawem^ 
i miało chyba za cel pomóc ,p. Mar jamowi Lto- 
demu pozbawić robotników rolnych należne­
go im wynagrołdzenia.

Min. Pracy winno energicznie zareago­
wać i ukrócić prowokację obszarników.

A oto nazwiska isabotującycb obszarników: 
Antoni Mękarski, Jerzy Jackowski i Stanisław 
Waligórski, dyrektor cukrowni „Czersk" i 
prezes miejscowej Ch. D.

M. M.
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KRONIKA
P O L I T Y C Z N A .

ZEBRANIE POROZUMIEWAW CZE.
W czoraj o  godz. 11 rano odbyło się w 

lokalu Z, P . P. S. zebranie przedstawicieli 
P. P. S., Niemieckiej Socjalistycznej Partji 
Pracy w Polsce i Bumdu; stronnictwa poin­
formowały się wzajemnie o swój cm stano­
wisku wobec sytuacji politycznej i posta­
nowiły utrzymać ze sobą nadal stały w tym 
celu kontakt.

W  konferencji wzięli uldział tow. tow.. 
Niedziałkowski (P jP jS.), Kronig i Zerbe (N. 
S. P. P.), Ehrlich i A lter (Burtd).
KOMUNIKAT KLUBU UKRAIŃSKIEGO.

Wczoraj Obradował Klub Ukraiński. Po 
referacie politycznym prezesa, pos. Kozic­
kiego, oraz sprawozdaniu pos. P. Wasyń- 
czuka i Makówki przemawiało szereg mów­
ców. Dyskusji nie zakończono.

Przyjęto uchwałę:
Klulb Ukraiński od 2-c'h lat pierwszy 

rozpoczął walkę o rozwiązanie Sejmu, po­
nieważ obecny Sejm jest ostoją wojujące­
go szowinizmu polskiego w stosunku do na­
rodu ukraińskiego i mniejszości narodowych, 
w większości swej jest wyrazicielem reak­
cji społecznej, uniemożliwiającej utworze­
nie rządu włościańsko - robotniczego, nie 
miał prawnych .przedstawicieli narodu u- 
kraińskiego z Galicji Wschodniej i stawiał 
czynny opór zmaganiom ludu ukraińskiego 
w dążeniu do Woli i Ziemi.

Posłowie ukraińscy bezsilni byli usu­
nąć Sejim z widowni politycznej.

W  wytworzonej dziś sytuacji Klub U 
kraiński jednomyślnie stoi na stanowisku 
natychmiastowego rozwiązania Sejmu oraz 
rozpisania nowych wyborów w terminie 
przyspieszonym, z uwzględnieniem pory ro ­
bót polnych na wsi, tudzież przy zachowa­
niu ze strony Rządu konstytucyjnej wolno­
ści wyborów, oraz wprowadzeniu w życie 
swobód' obywatelskich na ziemiach ukraiń­
skich w stosunku do ludu ukraińskiego.

ZMIERZCH P. CHŁAPOW SKIEGO.
Ambasador Polski w Paryżu, p. Chła­

powski, otrzymał służbowe wezwanie do 
natychmiastowego przyjazdu do Warszawy.

BUDŻETOWANIE W SAMORZĄDACH.
Min. Spraw Wiewn. po odbyciu szeregu 

wewnętrznych narad nad projektem rozporzą­
d z e n ia  o instrukcji budżetowej dla samorzą­
dów ustaliło tekst projektu tegoż rozporzą­
dzenia. W najbliższych dniach .projekt ten 
będzie rozesłany do zainteresowanych mini- 
sterjów i organizacji samorządowych do zao­
piniowania. Następnie zwołana będzie kon­
ferencja między minis11 er j alna, ma której .projekt 
in s tru k c ji b u d ż e to w e j z o s ta n ie  o s ta te c z n ie
przygotowany do zatwierdzenia.

Instrukcja ta  zmierza do ujednostajnienia 
metod budżetowania wszystkich ciał samorzą­
dowych.

U PREMJERA.
Premjer p. Bartel przyjął wczoraj Min. 

Spraw W'ew.n. Młodzianowskiego, Ministra 
Spraiw Zagr. Zaleskiego, pos, tow. Markai, Min. 
Skarbu Czechowicza, delegację robotników 
kolejowych z pos. tow. Kuryłowiczem na oze 
le d p. Pawłukiewicza, prezesa tymczasowe] 
Rady Białoruskiej.

GEN. ST. HALLER U PREMJERA.
Premjer Bartel przyjął wiczoraj gen. St. 

Hallera, który aczkolwiek internowany uzy­
skał audljencję. Audjencja gen. Hallera stoi w 
związku z jego zamiarem wystąpienia z at- 
mji.

GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW W NOWO­
GRÓDKU.

Sejmoiwy klub ‘białoruski „Hromada" o- 
,trzymał następującą depeszę:

„W nowogróidzkiim więzieniu głoduje 80 
więźniów .politycznych. Przyczyną głodówki 
jest niezastosowanie okólnika Min. Maków- 
akiego. Więźniowie wysunęli żądania po­
prawy bytu. Administracja więzienia zamiast 
zaspokoić potrzeby więźniów maltretuje ich. 
Głodówka trwa trzeci dizień. Prosimy o na­
tychmiastowe zarządzenia".

Depeszę podpisali posłowie Mitła i Rak 
Michajłowsk.!.

ODEZWA P. TRĄMPCZYŃSKIEGO.
Marszałek Rataj i; premjer Bartel upo­

ważnili p. T rą m p c .z y ń s ik ie ig o  do .pacyfikacji"
reakcji ‘poznańskiej., dó’ czego się sam ofiaro­
wał. Wiczoraj p. Trąmpozydski ogłosił ode­
zwę, nawiasowo mówiąc, miaipiisamą lichą pol­
szczyzną i z błędami gramatycznemi. „Pacy­
fikacja" p. Trąmpczyńskieigo polega na tem, 
ie  jako władzę wskazuje — wojewodę, „któ­
remu cała ludność winna posłuch bezwzględ­
ny". Natomiast o Rządzie centralnym wca­
le nie wispomiwa, jakgdyby on dla Poznań­
skiego nic istniał — i zapowiada tylko przy­
szły „prawidłowo utworzony Rząd z no vym 
Prezydentem Rzpłitoj na czele"...

PROWOKACYJNE UCHWAŁY N. D.
Klub parlamentarny Z. L. N. odbył wczo~ 

raj dłuższe posiedzenie w sprawie sytuacji 
bieżącej, i Powzięto następujące uchwały:

1) Klub Z. L. N. składa hołd wszystkim 
poległym w obronie prawa, Konstytucji i pra­
wowitego rządu.

2) Klub Z. L. N. wyraża gorące słowa o- 
znanlia i podzięki regularnym wojskom tak o- 
ficerom d żołnierzom omar. młodzieży, w-Jczą- 
cym po stronie prawowitej władzy.

3) Kłub Z. L. N. domaga, się osi Marrzałka 
Sejmu, pełniącego obowiązki Prezydenta Rz«.



czyipospoliltaj oraz od rządu przywrócenia w  
całej pełni swobód konstytucyjnych, natych­
miastowego wypuszczenia na wolność wszyst­
kich aresztowanych wojskowych i cywilnych, 
którzy stali po stronie rządu prawowitego, roz­
brojenia i rozwiązania organizacji strzeleckich 
i milicji partyjnych, zaniechania aż do wybo­
ru Prezydenta i do czasu utworzenia nowe­
go rządu zmian na stanowiskach w armji i 
w urzędach cywilnych.

4) Klub Z. L N. domaga się szybkiego 
zwołania Zgromadzenia narodowego w odpo­
wiedniej miejscowości poza Warszawą, za­
bezpieczającej swobodę wyboru.

5) Klub Z. L N. jednomyślnie aprobuje 
dotychczasowe postępowanie prezydj.im klu­
bu.

k o n f is k a t a  p is m .
Wczoraj Komisarjat Rządu skonfiskował 

tygodniki „Myśl Narodowa", ,,Zorza' oraz 
dodatek „Warszawianki" p. t „Historja ostat­
nich dni dziesięciu".

p r z y j ę c i a  u  m i n . s p r a w  w e w n .
Minister Spraw Wewn., p Młodzianowski, 

przyjmować będzie członków ciał ustawodaw-

Górnicy I właściciele kopalń 
w Anglii odrzucała projekt 

rządowy
Londyn, 20 m aja. (PAT.). S łychać, że 

zalrówmo w łaściciele kopalń, jak i gór­
nicy nie przyjm ą p ro jek tu  rządow ego, do ­
tyczącego  zlikw idow ania kryzysu  w ęglo­
wego.

ODRZUCENIE ŻADANIA OBNIŻENIA 
PLAC.

Londyn, 20 maja (PAT). Konferencja de­
legatów górników przyjęła rezolucję, odrzu­
cającą propozycje rządowe w sprawie obni­
żenia zarobków.

POMOC GÓRNIKÓW NIEMIECKICH.
Londyn, 20 maja (PA8). Sekretarz mię­

dzynarodowego związku górników Hodges ©- 
trzymał cud związku górników niemieckich 
depeszę, donoszącą, iż na konferencji górni­
ków ze wszystkich krajów niemieckich przy­
jęto rezolucję, wypowiadającą się za niesie­
niem pomocy górnikom angielskim, odmawia­
jącą pracy ponad normę i żądającą prz :szko- 
dzenia eksportowi węgla niemieckiego do An- 
glj'i. Wreszcie rezolucja górników niemiec­
kich postanawia przeprowadzić wśród po­
wszechnych niemieckich związków* zawodo­
wych zbiórkę na cele pomocy górnikom an­
gielskim.

Ile Kosztował strajK angielski
Londyn, 20 m aja. (PA T .), J a k  podaje  

„D aily M ail" R uncim an stw ierdz ił n a  po ­
siedzeniu  Izby Gmin, że s tra ty , poniesione 
ogółem w wyniku strajku , w ynoszą 30 mii- 
jonów funtórw steriingów.

Konferencja rozbrojeniowa
Genewa, 20 m aja  (PA T ). Z porannej 

dyskusji okazało się, iż w szystkie państw a 
europejskie staw iają, jako w stępny w aru­
nek rozbrojenia, stw orzenie w ystarcza ją­
cych i pew nych gw arancji bezpieczeństw a. 
Teza ta pod trzy/mywana była specjaln ie 
przez delegatów  Ruaniuniji, Finilajndji i P o l­
ski. P rzedstaw iciel S t, Z jednoczonych o- 
świadczył, iż ch arak ter zagadnienia bezpie­
czeństwa zmienia isię w zależności od po­
łożenia geograficznego, zaś kw est ja  rozbro­
jenia jest kw estją  czysto r  eg j ona Iną, D e­
legat niemiecki w yraził przekonanie, iż po­
rozumienie może być uzyskane w drodze 
częściowego ograniczenia zbrojeń, przyczem  
zaprzeczył tw ierdzeniu, jakoby pokojowy 
przem ysł mógł zostać przekształcony na 
przem ysł wojenny.

0 uzdrowienie franka
Paryż, 20 m aja. (PA T.). N a posiedze­

niu R ady  M inistrów B riand i P ere t p rzed ­
staw iali zagadnienia walutowe. Po posie­
dzeniu P ere t oświadczył przedstaw icielom  
prasy, iż R ada m usi zastosow ać środki tech­
niczne dla podniesienia kursu  franka, k tó ­
rego zniżki sytuacja w ew nętrzna k ra ju  nie 
usprawiedliw ia. R ada M inistrów postano­
wiła zużytkować niezwłocznie w  tym  oelu 
wszystkie będące w dyspozycji źródła k re ­
dytu publicznego. Uchwalone zarządzenia 
zostaną niezwłocznie wprow adzone w życie. 
G abinet .pochwalił zachowanie się P ere ta  w 
Londynie i w yraził zadowolenie, iż rokow a­
nia toczyły się w atm osferze serdecznej i 
pojednaw czej.

0 Konsolidacje długu Francji 
to Ameryce

Nowy York 20 m aja. (PAT.). Prezy­
den t Coolidge odbył wczoraj d łuższą nara­
dę z przyw ódcam i stronnictw  S enatu  i Izby 
R ep rezen tan tów  w sprawie przyspieszenia 
dyskusji nad umową dotyczącą konsolidacji 
idługu francuskiego. Przyw ódcy stronnictw  
zgodzili się n2V umowa ta  będzie przed  
łożona dzis 20 b. m# kom isji budżetowej I-
zby R ep rezen tan tów .

I M  rząd to Beisji
B ruksela , 20 maija (PAT). Utworzony zo­

stał nowy gabinet. Skład jego jest następu­
jący: Jaspar — prezes Rady Ministrów, Van. 
dervelde — sprawy zagraniczne, de Brocka- 
vffi-e — wojna, baron Houdart — finanse, 
Francqui — minister bez teki. Do mywało  .

czych i osoby p ryw atne codziennie od godziny 
12 do 1 w poł.

PRZED SESJĄ MIĘDZYNARODOWEGO BIURA 
PRACY.

Dnia 19 b. m. w Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej pod przew odnictw em  p, m inistra Jurk iew icza 
odbyła się konferencja w spraw ie stanow iska de­
legacji polskiej na VIII i IX Sesję M iędzynarodo­
we! K onferencji P racy, na k tórych  om aw iane bę­
dą spraw y inspekcji em igrantów w czasie przew o­
zu morskiego oraz ochrony i inspekcji p racy  w że­
gludze morskiej. W konferencji m. innemi z ram ie 
m a klasowego Zw. Zaw. b ra ł udział tow. A. Z da­
nowski.

W  SPRAW IE UCHODŹCÓW ROSYJSKICH.

W dn. 10, 11 i 12 maja b, r. odbyła się w G e­
newie konferencja m iędzyrządow a w spraw ie u- 
chodźców rosyjskich, zw ołana z inicjatyw y dr. 
Nansona, W ysokiego K om isarza do spraw  uchodź­
ców rosyjskich, oraz dr. A lberta  Thom asa, d y re ­
k to ra  M iędzyn. B iura Pracy. Na konferencji p o ­
wyższej rząd  polski był reprezen tow any przez 
delegata  p F ranciszka Sokala i drugiego delegata 
p. Leona M alhomm e'a.

rządiu wchodzi 4-ch katolików:, 4-ch socjali­
stów, 1 liberał i 1 bezpartyjny.

Ambasador Polski u Brianda
Paryż, 20 maja (PAT). Ambasador Chła­

powski odbył z Briandem dłuższą konferen­
cję, podczas której przedstawił program no­
wego rządu, na podstawie Otrzymanych z 
Warszawy instrukcji. Praisa francuska z re ­
zerwą przyjmuje alarmujące wieści, puszcza­
ne przez Berlin i Gdańsk o rzekomej akcji 
ainitirządowej w Pozinańsfciem.

Uniki u  Marokku
Madryt,  20 m aja, (PA T.). Kom unikat 

oficjalny stw ierdza, że część szczepu Bem 
A cqui, 'który prow adził ożywioną d z ia ła l­
ność n a  odcinku A idiru, zgłosiła ulległość, 
w ydając liczną broń.

G enerał de R ivera potw ierdza w iado­
mość o całkow itym  powodzeniu operacji hi­
szpańskich  n a  odcinku T etuanu .

Wznowienia rokowań handlowych 
polsko-niemieckich

Berlin, 10 m aja. (PAT.). Dzisiaj o g. 
4 rozpoczęły się obrady  polsko-n iem iec­
k iej delegacji handlow ej.

Strajk generalny u  Luksemburgu
Luxemburg, 20 maja (PAT). Związki za­

wodowe postanowiły ogłosić we wtorek strajk 
generalny, jeżeli do tego czasu nie zastaną 
uwzględnione żądania w sprawie podwyższe­
nia płac.

Lokaut
Paryż, 20 maja (PAT). Dyrekcja zakła­

dów automobilowych Renault, ogłosiła lokaut. 
25 tysięcy ludzi zostało bez pracy.

Węgierscy arystokrocl-fałszerze 
przed sadem

Budapeszt, 20 maja (PAT). W procesie 
przeciwko fałszerzom banknotów frankowych 
zakończom-e zostało dziś postępowanie dowo­
dowe. Po południu rozpoczęły się przemó­
wienia stron.

Straszna eksplozja w fabryce
B erlin, 20 m aja. (PAT.). W  b aw ars­

kiej fabryce am unicji H asselach n as tąp i­
ła  gw ałtow na eksplozja, k tó re j ofiaram i 
pad ło  41 osób zab itych  i p rzeszło  50 cięż­
ko  rannych .

Sad doraźny we Lwowie
WYROK ŚMIERCI.

Lwów, 20 maja (PAT). Dziś o godzinie 1 
po poł. sąd doraźny ogłosił wyrok degrada­
cji i śmierci na b. sierżanta Kisielewskiego, 
sprawcę mordu na osobach płk. Obiedzińskie- 
go i sierżanta Gadomskiego z Żółkwi. Dowód­
ca O. K. Lwóiw wyręk zatwierdził. Skazany 
odniósł się do łaski pełniącego zastępczo obo­
wiązki Prezydenta Rzeczypospolitej Marszał­
ka Rataja. O godz. 5 po poł. nadeszła odpo­
wiedź, że Marszałek nie skorzysta z prawa 
łaski, wobec czego wyrok o godz. 6 zastał 
wykonany.

----------::o ::----------

Wiadomości telegraficzne
— Z Londynu PAT. donosi: Według do­

niesień „Daily Mail" Lloyd George ma w naj­
bliższym czasie ustąpić ze stanowiska przy­
wódcy pantji liberalnej.

■— W Paryżu odbył się międzynarodowy 
kongres krytyków dramatycznych i muzycz­
nych z udziałem przedstawicieli dwudziestu 
kilku państw.

— Samolot pasażerski na linji Mo&wa—. 
Tyflis spadł w pobliżu Charkowa. Odbywa­
jący nim podróż współpracownik „Prawdy" 
poniósł śmierć. Pilot i mechanik są ciężko 
ranni.

— B cesarzow a Zyta wytoczyła, jak w iado­
mo, proces paryskim  jubilerom Jakóbow i i Jó ze ­
fowi Bin enłe Idom za nielojalne postępow anie 
przy sprzedaży habsburskich klejnotów  koron­
nych. W czoraj odbyła się w tej spraw ie ro zp ra­
wa, n a  k tórej sąd oddalił skargę b. cesarzow ej

 ::o::----------

Z życia organizacji
polskiej młodzieży robotniczej 

w Czechosłowacji
Dn. 16 m aja b. r. odbył się w K arw inie na So- 

w ińcu doroczny Zjazd delegatów  Rob. Stow. K ul­
turalno - Ośw. „S iła" czeskiego Śląska Cieszyńs­
kiego. O bszerną salę Domu Robotniczego w ypeł­
nili praw ie po brzegi licznie zebrani delegaci 
miejscowych Kół, jako rep rezen tanci przeszło 2 
tysięcy zorganizow anych m łodych robotników . 
Przew odniczył tow. Lizak, sek retarzow ał tow. 
Sarganek, redak to r organu „Siły" (tygodnik „O ś­
w iata"). „S iłę" z polskiego Śląska Cieszyńskiego 
rep rezen tow ał tow. Czuma.

Tow. Czuma wygłosił wygłosił k ró tk ie  p rze ­
mówienie w spraw ie ostatn ich  w ypadków  w P o l­
sce, poczem na wniosek tow, Sarganka, uchw alo­
no, w śród oklasków, następujący wniosek:

„Zwycięstwo demokracji w Polsce uważamy 
za zapowiedź lepszej przyszłości klasy robotniczej 
Na ręce tow. Czumy składamy Polskiej klasie ro­
botniczej najserdeczniejsze życzenia".

O brady Zjazdu sta ły  na wysokim poziomie, 
św iadcząc o wielkiem uśw iadom ieniu kłasowem  
robotników  polskich z tam tej strony kordonu. Na 
zakończenie przem ów ił tow. Steffek, sek re tarz  
Związku M etalow ców  z Trzyńca. Na jego w niosek 
w yrażono gorące podziękow anie za do tychczaso­
wą pracę tow Lizakowi, k tó ry  obecnie odchodzi 
na jakiś czas od czynnej p racy  w organizacji ro ­
botniczej. Tow Lizak jest dyrektorem  wzorowo 
urządzonego szpitala Kasy Brackiej w Peczkow i- 
cach.

--------- ::o::----------

0 sprawiedliwość dla 
unitów

W  końcu XIX w rząd carsji konfiskował 
majątki i wysiedlał wgłąb Rosji unitów

Obecnie cały szereg takich pokrzywdzo­
nych znajduje się w  Polsce i daremnie stara 
Się o zwrócenie zagrabionego im mienia. Są 
to ipirzeażnie starcy, zdani na łasicę i niełaskę 
losu.

Ostatnio 40 takich unitów z powiatu wło- 
dawskiego, którym skonfiskowano zagrody w 
1887 i 1888 r. i wywieziono do Orenburga, 
skąd wrócili w 1921 roku, wybierają się pie­
szo do Warszawy, .by szukać sprawiedliwości.

Czas najwyższy sprawy te w odpowiedni 
sposób uregulować.

----------: :o::————

Skarga wyrzuconego 
na bruk

Do Redakcji naszej zgłosił się Sulczyń- 
siki Wojciech, który przez 8 la t pracował w 
fabryce świec Mairemdowskiego przy ul. Grzy- 
bowisikłej 134 — jako robotnik, oraz dozorca 
fabryczny, a  który obecnie, po 8 latach, został 
zredukowany i wyrzucony na bruk z zajmo­
wanego przezeń mieszkania.

Mało tego! Obecny właściciel fabryki 
Domański, nie uznaje umowy, którą zawarł 
Sulczyński z jego Wspólnikiem, obecnie nie­
żyjącym już, Marendowfsfkim — i nie chce 
wypłacić Sulczyńskiemu należnego wynagro­
dzenia za wykonywane przezeń czynności 
dozorcy.

Wlczoraij komornik wyrzucił na bruk rze­
czy Sulczyńskiego, który został absolutnie 
bez dachu nad głową, z żoną i drób nem i dzieć­
mi.

Właściciela fabryki charakteryzuje do­
sadnie następujący fakt: gdy w ubiegłym ty- 
godniu Sulczyński prosił, aby go nie wyrzu­
cano iz mieszkania, bo ma ciężko chorą córkę, 
fabrykant opowiadał głośno, że „Sulazyński 
naumyślnie córkę swoją do łóżka położył, aby 
nie można go było wyrzucić". W  ten sposób 
fabrykant znęcał się nad biedakiem, który W 
kilka dni potem córkę swoją chował na cmen­
tarzu...

Now ość na czasie! Now ość na czasie! 
Już wyszła z druku książka tow . I- 

gnacego Daszyńskiego p. t.s 
„SEJM, RZĄD, KRÓL, DYKTATOR”. 

Cena zł. 1.60. 
Nakład Księgarni Robotniczej, W ar­

szawa, W arecka 9.

W yszła z druku nakładem Instytutu  
g ospodarstw a Społecznego książka

W acław a Fabierkiewicza  
p. t.: „ROSJA WSPÓŁCZESNA. ODBU­

DO W A GOSPODARCZA”.
Cena zł. 5.50.

Skład główny w Księgarni Robotni­
czej, W arszawa, W arecka 9.

Z sądów.
Skazanie młodocianego faszysty.

W dn. 18 b. m. Sąd Pokoju 21 Okręgu 
skazał ucznia 8 klasy gimnazjalnej, Jerzego 
Gicdrojcia, na 3 dni bezwzględnego aresztu 
za wybicie w dniu 30 marca r, b. szyby wy­
stawowej w redakcji „Kurjera Porannego".

Ponadto sąd uwzględnił akcję cywilną 
wydawnictwa „Kurjera Porannego" i zasądził 
od ojca nieletniego Jerzego Giedrojcia zł. 600 
za stłuczoną szybę.

Oto skutki propagandy faszystowskiej w 
niektórych szkołach! M. M.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

ROBOTNICY PRUSZKOWA DOMAGAJĄ SIĘ 
ROZWIĄZANIA OBECNEJ RADY MIEJSKIEJ.

K om itet M iejscowy P. P S. w  Pruszkowie na 
posiedzeniu dnia 19 maja uchwalił:

1) zapro testow ać kategorycznie przeciw  dal­
szemu przewlekaniu przez W ydział Powiatowy 
spraw y rozw iązania R ady M iejskiej w Pruszkow ie, 
k tó ra  o d  szeregu m iesięcy jest już zdekom pleto­
w ana; w  składzie  swoim liczy radnych, nieprawd 
nie 'p iastu jących sw oje m andaty, a przez swoją 
n iedołężną gospodarkę przyczynia ciągłe szkody 
in teresom  m iasta i ściąga pow szechną niechęć lud 
mości;

2) dom agać się niezwłocznego zarządzenia 
w yborów  do R ady Miejskiej w  Pruszkowie.

■ W i ł  iiwAoP i

Vni P R Z E D ST A W IE N IE  T . U . R.
Staraniem Wiairsz. Oddz. T. U. R., dn. 27 

we czwartek, o godiz. 8 wiecz., odbędzie się 
w teatrze ‘im. Bogusławskiego przedstawie­
nie dla robotników po cenach zniżonych. Da­
na będzie komedja Beaumarchais-go „Cyrulik 
Sewilski".

Bilety w cenie od 25 gr. do 2 zł. 25 gr., 
mogą organizacje robotnicze nabywać w sekr. 
T. U. R., Al. Jerozolimskie 6 od goclz. 12 cio 1 
i od 6 do 7 wiecz.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

KOMUNIKAT.
Niniejszym podajemy do wiadomości 

wszystkich towarzyszów partyjnych, że h. 
członek organizacji P. P. S. w Łapach, Świąt­
kowski, został za ujawnioną działalność prze­
ciwko Partiji — wykluczony z szeregów par­
tyjnych.

Wobec tego, że Świątkowski, zerwawszy 
z ideoloigją socjalistyczną, prowadzi pod ha­
słem rzekomego radykalizmu destrukcyjną 
działalność także w miejscowych szeregach 
organizacji zawodowych, oraz w Radzie Miej­
skiej, dokąd został wprowadzony przez miej­
scowych robotników, — miejscowi towarzy­
sze zażądali od Świątkowskiego złożenia man­
datu, którego nadużył na szkodę ruchu robot­
niczego i  socjalizmu.

Sekr. Gen, CKW. PPS. 
W  piątek, dn. 21 maj'a r. b. o godz. 9 

min. 30 rano dla I zmiany i o godz. 5 min. 
30 dla II zmiany odbędą się w podwórzu  
przy ul. Leszno 53, 2 WIELKIE WIECE 
TRAM W AJARZY. Przem awiać będą tow. 
tow . ławnik Szczypiorski, radny Szpotań- 
ski, radny Piłacki, K owalew  i Podniesiń- 
ski. 

Towarzysze, staw cie się licznie!
O. K, R. Warszawa - Podmiejska. Posiedzenie 

Egzekutyw y O, K  R, W arszaw a - Podm iejska od­
będzie się dzisiaj o  godz. 7 w  lokalu „R obotni­
ka", W arecka 7.

Warsz. Wydział Kobiecy. Posiedzenie W y­
działu odbędzie się dziś, w  piątek , o godz, 7-ej w. 
w lokalu  Leszno 53. Spraw y b ważne,

W piątek, dn. 21 b. m.

Jerozolima. O godz. 7 wiecz., Chłodna 41, o- 
gólne zebranie członków  dzielnicy Jerozolim skiej

Powązki, O godz. 7 wiecz., O kopow a 30 ogól­
ne  zebran ie  członków  dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w  lokalu  dzielni­
cy, B rukow a 2.9, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie kom itetu 
oraz o godz. 7 ogólne zebran ie  członków  dzieln1- 
cy.

C zerniaków . O godz. 7 wiecz. Soilec 67 ogól­
ne  zebranie członków  dzielnicy.

Koło Gazowni - Wola. O godz. 7 w  lokalu dz. 
Wola-Czysłe (Wolska 44) zebranie Koła,

Ruch zawodowy.
Warsz. Rada Zw. Zaw.

W  środę, dn. 26 b. m., o godz. 6-ej po 
poł. w lokalu  Zw. dozorców , Leszno 48, 
odbędzie się konferencja  Zarządów , d e le ­
gatów  fabrycznych i m ężów  zaufania.

Na porządku obrad sprawy ważne. 
Towarzysze proszeni są o przybycie z 
mandatami.

Ze Zw. Zaw. Prac. Bankowych, W pią­
tek, dn ia  28 b. m., o godiz. 6-ej w  pierwszym ter- 
raifflio, lub o  godz. 6-ej mim 30 w drugim term inie, 
odbędzie się doroczne, w alne zebranie O ddziału 
W arsz. Zw iązku Zaw. Pracow ników  Bankowych 
R zeczypospolitej Polskiej, w  lokalu Związku H an­
dlow ców  przy ul. Siennej nr 16. W stęp tylko dla 
członków, opłacających składki.

Baczność tow. piekarze! P raca  w piekarn iach  
po Św iętach Zesłania Ducha Świętego, rozpoczy­
n a  się w dniu 25 maja b. r. (w torek) godz. 5 rano,, 
w  m yśl Ustawy.

Ruch. kult-oświatowy
W ycieczka do  Zielonki, W arszaw ska Organ. 

M łodzieży T, U. R, organizuje dnia 23 M aja r. b, 
w pierw szy dzień Zielonych Świąt, pierw szą wy­
cieczkę (majówkę) do Zielonki, z o rk iestrą . Zbiór­
ka o godz 7.15 p rzed  dw orcem  W ileńskim dnia  
23 m aja r. b.

Koto M łodzieży Rob. dzielnicy „Ochota ". Ze­
branie Zarządu w sobotę o godz. 7.30. Tow. człon­
kow ie proszeni są o przybycie punktualnie na ze­
branie.
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Zycie gospodarcze.
He eksportujem y w ęgla .

P rz e c ię tn a  d z ien n a  w y sy łk a  w ęgla  z P o lsk i 
z ag ra n ic ę  w czasie  od  1— 15 m aja (p rzy  11 dn iach  
ro b o czy ch  ze w zględu n a  św ię ta ) w y k azu je  b. z n a ­
czny  w zro st, w y n o siła  ona  bow iem  p rz e c ię tn ie
29.000 to n  dz ien n ie , w obec  25.000 to n  d z ien n ie  wy 
sy łk i w m. k w ie tn iu .

Notowania giełdy w arszawskiej
Doi. S tan . Z jed u . za  1— 11.10 
F rank i f ra n c u sk ie  za  100— 32 90 
Fun ty  a n g ie lsk ie  za  1— 54.10 
F lo ren ty  h o ie n d . za  100—447.30 
Kor. c z e sk o —s lo w  za 100—32 04 
F rank i szw ajcar, za  100—2 1 5 1 0  
K orony a u s tr ja c k ie  zalOO— 127.00 
Liry w łosk ie  za  100—42.86

  — :: o::--------

Z Radiostacji Warszawskiej.
(6 kw . w zgl. 1 i pó l kw . 480 m.) na dzień 21 maja.

1800 K o m u n ik a t u rzędow y.
20.00 —  20.25 O d czy t p. t.: „ .0  ró żn y ch  r o ­

dzajach  c z a su '1 — w ygłosi p. T o łw iń sk i.
20.30 — 22.00 K o n c e r t w ieczo rn y

T A B E L A  W YG RANYCH  LOTERJI PA Ń ST W O - 
W E J.

W czoraj, w drugim  dniu  c iągn ien ia  2 k la ­
sy  13-te j lo te r ji  k lasycznej, g łów niejsze  w ygrane  
p a d ły  n a  n u m ery  n a s tęp u jąc e :

5.000 z ło ty ch  n a  N r. 39791.
1.000 z ło ty ch  n a  N r. 46650
P o  500 z ło ty ch  n a  N r. N r.: 26754 58663
400 z ło ty ch  na N r. 60882
P o  300 z ło ty ch  n a  N r. N r.: 10323 29916 64139.
P o  250 z ło ty ch  n a  N r. N r : 44861 60486 60998.
P o  200 z ło ty ch  n a  N r. N r,: 1501 14358 33250 

35780 43675.
P o  175 z ło tych  n a  N r N r.: 997 8941 10052

12771 14864 16144 17644 20480 21590 23446 24486
26871 28705 30634 35540 38723 39279 39651 40431
49082 42645 43876 44186 46520 49243 54218 54548
55907 58883 65579.

KRONIKA.
STA N  POGODY

(w edług danych  P ań stw . In s ty tu tu  M eteoro log .)

W Z ak o p an em  ran o  dość pogodn ie , c icha, 
t tm p e r a tu ta  w y n o siła  14°, n a jn iż sza  z n o c y  7®

T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  w y n o s iła  w czo ra j w 
W arszaw ie  20°.3, n a jn iż sza  10°.9.

P rzy p u szcza ln y  p rzeb ieg  pogody  w  dn iu  dzi­

siejszym : c iep ło , z ach m u rzen ie  zm ien n e  z e  sk ło n ­
n o śc ią  do  bu rz  i m iejscow ych d eszczów  lub u lew . 
S ła b e  w ia try  m iejscow e.

Pobór. W  p ią te k , 21 m aja, w k o lejnym  dniu 
p o b o ru  w W arszaw ie  ro c zn ik a  1905 w inni s taw ić  
się  p rz e d  k o m is ją  p o b o ro w ą  nr. 1 (D obra  72) p o ­
bo ro w i zam ieszk a li w 8 d z ie ln icy  II k o m isa rja tu , 
p rz e d  k o m isją  p o b o ro w ą  n r. 2 (P rag a , ul. 11 L i­
s to p a d a  15, k o sz a ry  36 p. p ., b u d y n ek  nr. 13} p o ­
b o ro w i zam ieszk a li w 1 d z ie ln icy  IV  k o m isa rja tu , 
p rz e d  k o m is ją  p o b o ro w ą  nr. 3 (ul. H u z arsk a  nr. 1 
k o sz a ry  I dyw iz jonu  a r ty le r ji  konnej, b u d y n e k  nr. 
20) p o b o ro w i zam ieszk a li w 2 i 3 d z ie ln ic ac h  V III 
k o m isa rja tu , w reszc ie  p rz e d  k o m isją  p o b o ro w ą  nr. 
4 (P raga, ul. 11 L is to p ad a , k o sz a ry  36 p. p., b u d y ­
nek  nr. 13), po b o ro w i zam ieszk a li w 7 i 8 d z ie ln i­
cach  XV k o m isa rja tu . O p o d z ia le  na  d z ie ln ice  u- 
zy skać  m ożna in fo rm acje  w o d p o w ied n ich  k o m i­
sa r ia ta c h  P . P.

Ruch tram w ajowy. P o  u su n ięc iu  d ru tó w  te le ­
fonów  w ojskow ych  na  ul. Suchej i N ow ow iejsk ie j, 
tram w aje  linji nr. 25, d o c h o d zą  już do sw ego  z«’y 
kłego k ra ń co w e g o  p u n k tu  na  ul. G ró jeck ie j. W 
ten  sp o só b  p rzy w ró co n y  zo sta ł n o rm aln y  ruch  
tram w ajó w  sto łeczn y ch  na w szy stk ich  lin iach.

D oręczanie dokum entów  wojskowych.' W ład ze  
a d m in istracy jn e  s to so w n ie  do la t  p o p rzed n ich  
p rz y s tąp iły  w  m iesiącu  m aju do ro z es ła n ia  r e z e r ­
w isto m  i p o borow ym  d o k u m en tó w  w o jsk o w y ch , 
k a r t  p rzy d z ia łu  i  k sią że cz e k  w ojskow ych . A k cja  
pow yższa  n ie  m a na jm n iejszeg o  zw iązku  z w y d a ­
rzen iam i dni u b ieg łych  i o dbyw a się p e rjo d y czn ie  
w m iesiącach  k w ie tn iu  i  m aju k ażd eg o  roku .

W znow ienie norm alnego ruchu kolejow ego.
W czoraj n a  o b sza rze  ca łeg o  p ań stw a , jak  ró w n ież  
dyr, k o le jo w ej w arszaw sk ie j p rzy w ró co n o  n o rm a l­
n y  p e łn y  ru ch  ko lejow y. O s ta tn i o d c in ek  z S ie ra ­
dza do K alisza , o negdaj jeszcze n ieczy n n y , n o cy  
w czora jszej o tw a r to  d la  ruchu .

N ow y rozkład jazdy. iP tzed k ilk u  dn iam i 
w szed ł w  życie  n o w y  ro z k ła d  jazdy, p rzy n o szący  
s to su n k o w o  n iew ie le  z m ian  w d o ty ch czaso w y m  s ta ­
n ic  rzeczy , m im o usilnych  zab iegów  organ izac ji 
sp o łeczn y ch  i rząd o w y ch .

Z w ystaw  Zw. Zaw. A rtystów  - M alarzy. Z o r­
g an izo w an e  w lo k a lu  Zw. Z aw . A r ty s tó w  -  M a la ­
rzy  (M arsza łk o w sk a  69) w y s ta w y  zb iorow e: prof. 
S ta n is ła w a  N o sk o w sk ieg o  i K azim ierza  S trz e m iń ­
skiego, z o s tan ą  p rzed łu żo n e  <lo dn  39-go b. m.

S a lo n  o tw a r ty  w dn i p o w szed n ie  w godz. 10 
— 7 w iecz.; w  n ie  dz ie lę  i  św ię ta  — " o d  11 —  4 po 
,perł

Zebranie Rady Bibliofilsk iej, P o d c z as  Z ie lo ­
n y ch  Św iąt o d b ęd z ie  s ię  w  W arszaw ie  d w u d n io w y

zjazd R a d y  B ibliofilsk iej, sk ła d a jąc e j się  z p rz e d ­
s taw ic ie li Tow . B ib lio filsk ich  z K rak o w a , L w ow a, 
P ozn an ia , T o ru n ia , W arszaw y , W iln a  i Z am ościa

Z A kadem ick iego K oła K rajoznaw czego. Z a­
rz ąd  A. K. K. n in ie jszem  kom uniku je , że obchód  
d z ie s ięc io le c ia  is tn ie n ia  K oła , p ro jek to w a n y  na 
d z ień  23 i 24 m aja  r. b ., z p o w o d u  w y p ad k ó w  u- 
b ieg łego  ty g o d n ia  n ie  o d b ęd z ie  się . O te rm in ie  ob 
chodu  n a s tą p ią  o so b c e  zaw iad o m ien ia .

KARY ZA LICHWĘ.
D rogie jaja. O d d z ia ł w a lk : z lich w ą  kom . rz ą ­

du p rz e s ła ł  do są d u  do  sp raw  lic h w ia rsk ich  s p ra ­
wę w łaść . sk le p u  spożyw czego  p rzy  ul. T w ard e j 
55 a, M arji Kliimsia/k, (oskarżonej o p o b ran ie  n a d ­
m ie rn y ch  cen  zą  jaja .

D rogie papierosy. O d d z ia ł w a lk i z  lich w ą  k o ­
m isa ria tu  rz ą d u  p rz e s ła ł  do  są d u  do  sp ra w  lic h ­
w ia rsk ich  sp ra w ę  u licznego  sp rz ed a w c y  p a p ie ro ­
sów , C zes ław a  O rło w sk ieg o  (T w ard a  16), o sk a r­
żonego o sp rz ed a ż  p a p ie ro só w  po  n ad m ie rn e j c e ­
nie.

Lichwa m ięsna. S p ra w ę  w łaść . ja tk i p rzy  ul. 
G ęsiej 63, J o s k a  G ra b o w e ra , o sk a rżo n eg o  o p o b ra  
n ie  n a d m ie rn y ch  cen  za  m ięso  w o łow e o d d z ia ł 
w a lk i z  lich w ą  kom . rz ą d u  p rz e s ła ł  do  sąd u  do 
sp ra w  lich w ia rsk ich .

WYCIECZKI.
Ze Zw. Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i B iurow o­

śc i, Z ielna 25. K o ło  T u ry s ty cz n o -S p o rto w e  z a ­
w iadam ia, iż w P o n ie d z ia łe k , d n ia  24 b. m. od ­
b ęd zie  się  w y c ieczk a  s ta tk ie m  do M łocin  d la 
cz ło n k ó w  Z w iązku  i ich  rodzin . B ile ty  w c en ie  1 
zł. (w jed n ą  i d ru g ą  stro n ę).

Z b ió rk a  w lo k a lu  zw iązkow ym  o godz, 8-ej 
ran o  p u n k t.

W Y P A D K I .
Napad na ob. W ilhelm a. W  zw iązku  z n o ta t ­

ką , z am ieszczo n ą  w e w czo ra jszy m  n u m erze  „R o ­
b o tn ik a "  o z ran ien iu  ob. W ła d y s ław a  W ilhe lm a, 
zam ieszk a łeg o  p rz y  ul. M arsza łk o w sk ie j n r. 20, 
d o w iad u jem y  się, że  ob. W ilhe lm  z o s ta ł  n a p a d n ię ­
ty  p rzez  2 n iez n an y c h  m u o so b n ik ó w , k tó rz y  go 
z ran ili. N a p as tn ik ó w  a re sz to w a n o . N azw isk a  ich  
b rzm ią: N o w ak o w sk i B ron isław , F a b ry c z n a  10 l 
S ta n is ła w  W aw rzy n iak , T o p ie l 5.

Zatarg o trum nę. N a ul. K ró lew sk ie j róg  G ra ­
n icznej post. oddz. k o n n eg o , Ł ab u szew sk i, z a trz y  
m ai d o ro żk ę  Jó z e fa  G rz e la k a , k tó ry  w ió z ł tru m ­
nę. Po o tw o rz en iu  w ie k a  i  s tw ie rd ze n iu , że  tru m ­
n a  je s t p u s ta , p o s t.  sp o rz ąd z ił ra p o rt ,  celem  p o ­
c iąg n ięc ia  d o ro ż k a rz a  do  o d p o w ied z ia ln o śc i za 
u ży c ie  d o ro ż k i d o  n iew łaśc iw eg o  celu.

Pożar. W  fa b ry c e  d ru tu  i gw oździ A b ram a  
M a je ra  R o zen b e rg a  p rz y  ul. M arsza łk o w sk ie j nr. 
11/13 od  ro zp a lo n eg o  k o tła  z ap a lił s ię  d ach  nad  
fab ry k ą . P rz y b y łe  trz y  o d d z ia ły  s tra ż y  p o ż a r u - 
gasiły .

U jęcie  pary złodziejskiej. B ęd ący  w o b c h o ­
d z ie  w y w iad o w ca  VII k o m isa r ja tu  z au w a ż y ł n a  ul. 
C hłodnej p o d e jrzan eg o  m ężczyznę w to w a rz y s t­
w ie  jak ie jś  k o b ie ty . W y w iad o w ca  za trzy m a ł p o ­
d e jrz a n ą  p a rę  i o d p ro w a d z ił do  V II k o m isa rja tu . 
T am  u sta lo n o , że  są  to :  W ła d y s ła w  U liń sk i i R e ­
gina K len iew sk a . W  U lińskim  p o zn an o  z ło d z ie ja  
re cy d y w istę . P o d czas  o so b iste j rew izji, z n a lez io ­
ne p rzy  U lińsk im  p a p ie r  pe rg am in o w y , n a  k tó ry m  
by ł w y ry so w an y  p lan  pew n eg o  dom u z d o k ład - 
nem  w y szczegó ln ien iem  piw nic, ok ien , w ejść, 
w yjść , m ieszkan iem  do zo rcy  dom u o ra z  d ro g a  w y ­
p ro w a d zo n a  s trza łk am i. B ad an y  U liń sk i s tw ie r­
dził, jak o b y  zam ierz a ł w y b u d o w ać  so b ie  dom  ’ 
do  teg o  celu  sp o rz ąd z ił pflan. P o d e jrza n ą  p a rę  o- 
sad zo n o  w a reszc ie .

Porzucone granaty. W  ogólnej ub ik ac ji p rzy  
ul. M o k o to w sk ie j nr. 24 zn a lez io n o  dw a  g ran a ty , 
k tó re  z a b ra ła  p o lic ja  IX  k o m isarja tu .

N agły zgon artysty. W  m ieszk an iu  w łasnym  
p rz y  ul. L eszno n r . 77 zm arł n a g le  z n iew iad o m ej 
p rzy czy n y  a r ty s ta  41-le tn i E d w a rd  T o p o lsk i

W y p ad e k  sam ochodow y. N a ul. Z ygm untow - 
skiej, iprzed dom em  n r . 6, p rz ec h o d zą ca  .przez .je­
zdn ię  16-letn ia  Ja d w ig a  K o to w sk a  (U  L is to p ad a  
nr. 10) z o s ta ła  u d e rz o n a  sk rz y d łem  sam o ch o d u  nr. 
1476 (19570) p ro w ad zo n eg o  p rz e z  k ie ro w cę  W ła ­
d y sław a  B azy lak a  (Ż elazn a  n r . 48). Po  szw an k o w a­
ną, z p o tłu czo n em i nogam i, p rzew iez io n o  do  szp i­
t a la  P rzem ien ien ia  P ań sk iego .

Z b ra k u  ś ro d k ó w  do  życia , W  dom u nr, 29 a
p rzy  ul. W ron ie j, w zam iarze  sam obójczym , n a p i­
ła  się esencji o c tow ej 18 -le tn ia  J a n in a  S u ch an k ó w  
na, ro b o tn ic a  (T o w aro w a  nr, 44) M ło d o c ian ą  de - 
s p e ra tk ę  w  s ta n ic  c iężk im  p rzew io z ło  P o g o to w ie  
do szp ita la  W olsk iego . P rz y c z y n a  ro zp acz liw eg o  
k ro k u  —r b ra k  ś ro d k ó w  do  życia.

Przy pracy. P rz y  b u d o w ie  n o w eg o  gm achu 
szk o ły  p o w szechnej p rzy  ul. B em a nr. 76, p o d c za s  
p racy , sp a d ł z ru sz to w a n ia  m urarz , 3 9 -le ta i S ta ­
n is ław  A d am sk i (p l P a ry so w sk  i n r . 1), k tó ry  d o ­
z n a ł z łam an ia  lew ej s topy . P o g o to w ie  p rzew ioz ło  
A d am sk ieg o  d o  szp ita la  ży d o w sk ieg o  n a  C zystem

— P rz y  b u d o w ie  dom u p rz y  ul. K ró lew sk ie j 
nr. 3 p o d czas p ra c y  d o z n a ł z łam an ia  p raw eg o  p o ­
d u d z ia  ro b o tn ik , 3 8 -le tn i L u d w ik  K aźni.ew ski (M o ­
k o to w sk a  nr. 3), k tó reg o , p o  u d z ie len iu  pom ocy, 
p rzew iozło  P o g o to w ie  do dom u.

Przejechany przez w óz. N a u l W sp ó ln e j p rzed  
dom em  nr. 56 z o s ta ł p rz e jec h a n y  17-letn i P io tr  
K u lik  '(O g ro d o w a  n r . 34) w oźnica . L ek a rz  P o g o to ­
w ia  s tw ie rd z ił p o tłu c z en ie  p ra w e j s to p y  i lew ej 
rę k i  i. po o p a tru n k u , p o z o s ta w ił K. na  m iejscu.

W alka pijaka z policjantem . N a pl, K e rce le -
go p o ste ru n k o w y  VII k o m isa rja tu  A le k sa n d e r  
R zew aick : za trzy m a ł p ijanego  W ła d y sław a  T ry n -

k u sa  (D w orska n r, 20). W czasie  p ro w a d ze n ia  do 
k o m isarja tu , T ry n k u s s taw ia ł czynny  opór, b ijąc  
i k o p iąc  R zew n ick ieg o  o raz  p o d b u rz a jąc  zgrom a­
dzony tłum  do  ro z b ro je n ia  p o lic jan ta  W ów czas 
R zew n ick i w y s trz e lił  d w u k ro tn ie  n a  p o s tra ch  w  
górę. Na odgłos s trz a łó w  n ad b ieg ło  2 p o lic jan tó w , 
k tó rzy  już b e z  p rz esz k ó d  od p ro w ad zili T ry n k u sa  
do V II k o m isarja tu .

N a gorącym  uczynku. N a sali d w o rca  g łów ­
nego  p o c iąg ó w  o d ch o d zący ch  u ję to  Z bign iew a M a­
ro k o  ws ki ego (nigdzie n iezam eld cw an eg o ), k tó ry  
sk ra d ł k s ią żk i z k io sk u  „R uch".

— W dom u n r. 18 p rzy  ul. L eszno  u ję to  J a -  
k ó b a  P lu sa  (Paw ia nr. 92), k tó ry  z m ieszk an ia  Szy 
m ona B asiu k a  sk ra d ł 4 p a lta  le tn ie  w a rto śc i 400 
zł. Ł up w  ca łośc i o d eb ran o .

TEATR
Z OPERY.

„Cyrulik yawilski" R ossiniego, Carm elo M augcri 
w roli Figara.

Ł adny  b a ry to n  p . M au g eri p am ię tam y  d o b rze  
z ro k u  zeszłego, k ie d y  to  w  trag iczn e j ro li Riigo- 
lc tta  a r ty s ta  z b ie ra ł o k la s k i i k u ra ty , d a jąc  liczn ie  
z eb ran e j p u b liczn o śc i dużo  zad o w o len ia  .zarów no 
siłą, b a rw ą  sw ego  g łosu  jak  ,i a r ty s ty c zn ą , w szcze 
g ó łach  s ta ran n ie  ob m y ślan ą  g rą  a k to rsk ą .

T a le n t to  w szech s tro n n y ; w ciężk ie j p a rtji 
S ca rp ia  z „ T o sk i"  śp iew ak  czuje się ró w n ie  d o ­
b rze  ja k  w  kom icznej, ruchliwiej ro li „C y ru lik a". 
T a  o s ta tn ia  z resz tą  n a le ży  do  n a jlep szy ch  jego 
k reac ji. ATja F ig a ra  to cz y ła  się  lek k o  i zg rabn ie , 
choć n iem iło s ie rn ie  o g rana  .zdobyła ogó lny  p o ­
k lask . Z ręczn ie  też  w y p a d ł d u e t z A lm aw iiwą, w 
k tó rym  d o sk o n a le  k o n tra s to w a ł sen ty m en t h r a ­
b iego  z n iem niej czu łem i w estch n ien iam i F ig a ra  
do p e łn e j sak iew ki.

A rty śc i nasi z p, M echów ną i p. D oboszem  n a  
cze le  n ic  u s tęp o w a li gościow i w łosk iem u . N a w y ­
ró żn ien ie  zasługu je  o rk ie s tra  pod  d y r p. D ołżyc- 
k iego , k tó ra  su b te ln ie j n iż  zw yk le  ak o m p an io w a­
ła  so listom  .i do  u w e r tu ry  „C y ru lik a1' wniiosła ty le  
św ieżości, Ale jej ty lk o  m ożna by ło  w ydobyć  z dziś 
już zw ięd ły ch  n ieco  po m y słó w  R ossin iego.

N a  k a rb  p lu só w  za liczy ć  też  n a le ży  n ie k tó re  
zm iany re ży se rsk o  - d ek o rac y jn e  w  o p e rze  (ak t 
1-szy),

Pubilicziniości by ło  b a rd zo  m ało; o s ta tn ie  dni 
n a k a z a ły  M uzom  m ilozen ie  i o d zw y cza iły  w iciu  
o d  z ab a w  i ro z ry w ek . H. D.

Teatr W ielki. Dziś „R ig o le tto "  (w ystęp  go­
ścinny  p. C erm elo  M augeri). 
śc inny  p. G a rm elo  Maugeri!).

T eatr N arodow y, D ziś i ju tro  „L udzie  ty m cza ­
so w i" .

Teatr Letni. Dziś i dni n a s tęp n y c h  „ P a p a  się 
ż en i1'

T eatr im. B ogusław skiego. D ziś i ju tro  „C y ru ­
lik  sew ilsk i" .

T eatr P olski. Dziś „K ró l D ag o b ert" ,
T eatr M ały. C odzienn ie  po  cen ach  zn iżonych  

„W ino , k o b ie ta  i d a n c in g " .
T eatr N iew iarow skiej. C od z ien n ie  „C ygańska  

M iłość".
T eatr O drodzony (na P rad ze). D ziś „C h łop i" 

sp ec ja ln e  p rz e d s ta w ie n ie  d la  szkół.
P o c z ą te k  o godz 6 i p ó ł w iecz.
C eny od 50 gt. do 2 zł. 50 gr.
W  so b o tę , dn ia  22 p re m je ra  „S zczęśc ie  F r a ­

n ia ” , ko m ed ja  W ł. P e rzy ń sk ieg o .
T eatr im. Fredry. D ziś d ra m a t B ak a la  „S y g ­

n a ły  śm ierc i" .
Teatr „Perskie O ko11. C o dzienn ie  „G dzie  d ja- 

b e ł n ie  m o że '1. .
Qui Pro Quo. C odzienn ie  rew ja  „Haiku, wiu- 

jck".
Teatr Olimpja „ In sp ek c ja  m o ra ln o śc i'1.
T eatr „Eldorado1*. D ziś i codzienn ie  p ro g ram  

N r. 1 p. t. „C im cirim ci z  B ib lo tk am i"
Teatr P ow szechny. D ziś i jutro „C hociaż  goło, 

lecz  w e so ło '1!
Z Filharmonji, W  (piątek  o d b ęd zie  się re c ita l 

proif. Jó z e fa  T urczy ń sk ieg o . W  p ro g ram ie  w y łą c z ­
n ie  u tw o ry  C hopina.

II C eny  b ile tó w  p o p u larn e .
P opis taneczny szk o ły  rytm iki i p lastyk i J a ­

niny M ieczyńskiej, n ag ro d zo n e j na  k o n k u rs ie  sz tu  
k i tan eczn e j, o d b ęd z ie  się  w T e a trz e  Po lsk im  w 
so b o tę , dn ia  29 b. m. o godz. 4 pop .

R ecita l poezji. Z ap o w ied zian y  na  d z ień  12-go 
m aia r. b. w K o n certo w e j Sali H o te lu  E u ro p e js ­
k iego  re c ita l  poezji p. M a rty  Z ajączk o w sk ie j z 
udzia łem  prof. J a n a  D w o rak o w sk ieg o  (sk rzypce) 
i prof. F e lik sa  S ta rcz ew sk ieg o  (akom p.), o d b ęd z ie  
się  dziś, o godz, 8 w iecz. B ile ty  n a b y te  w cześn ie j, 
są  w ażne  na  dz is ie jszy  k o n c e rt.

Repertuar teatrów świetlnych
Kino P alace. „O czem  się n ie  myśli".
Kino Filharmonja. „K ró lo w a  m iłości" z  B a rb a ­

r ą  M arr.
Kino A p ollo . „O b ro ń ca  k o b ie t '1.
Kino S ty low y. „(Ratunku, zo sta łam  m ilioner­

k ą 1' z B ebe D aniels.
Kino W odew il. „ Z ak azan a  d roga".
Kino Św iatow id. „W aty k an " .
Kino N ow y. „W  szale  zem sty 1'.
Kino Splendid. „ P re c z "  z C orinne  G riffith . 
Kino S ok ół. „ T a n ce rz  m ojej żony".
K ino Corso „G dzie  św ia t g rzeszny  w iała". 

K ino Pan. „D zie je  k o b ie ty  u p ad łe j" .

ZE SPORTU.
R. D . S. „Ogniwo" -  W . K. S.

Dniia 22 m aja  r  b. n a  bo isk u  D. O. K. I ro z e ­
g ran y  b ęd zie  m ecz  m iędzy  pow yższym i d ru ż y n a ­
mi o m is trzo stw o  k l. C.

Skład reprezentacji W arszaw y na m ecz ze  L w o­
wem .

iWarsiz. OZPiN. u s taw ił n a s tę p u ją c y  sk ład  r e ­
p re ze n ta c y jn e j d ru ży n y  W arszaw y  n a  m ecz ze 
L w ow em  w diniiu 3 cze rw ca  w e  L w ow ie o pu h ar 
„ W iek u  N ow eg": D om ańsk i (W .), C zajkow ski,
Bułamow II, T u o alsk i, L o th  I (P.). W ójc ik  (L ) , Z i­
mowski,, G ra b o w sk i ( P ), Ł ańko , C iszew ski, K ra - 
w uś (L.) Z ap aso w i: K och  i  Zolller (K.). J a k  się  d o ­
w iadujem y, D o m ań sk i n ie  b ęd zie  m ógł .p raw dopo­
d o bn ie  wziiąć u d z ia łu  w ty m  m eczu  z  p o w o d u  b. 
p o w ażnego  n a d w y ręż e n ia  rę k i na  m eczu  z  Ł. K.
S -em

Sport zagranicą.
(przegląd tygodniow y).

PIŁKA NOŻNA:
O statnie w iadom ości p iłkarsk ie. D nia 16 b.m 

o d b y ł się w W ied n iu  fin a ło w y  m ecz o p u h a r  p o ­
m iędzy  A m ato ram i, a  V ienną; m ecz ten, p rzy n ió s ł 
n iew ie lk ie  cyfrow o zw y cięstw o  d ru ży n ie  A m a to ­
ró w  4:3. M is trzo stw o  F ran c ji zd o b y ła  Oilimipique 
z M arsy!ji, b iją c  z e sp ó ł „VaA entigny" w  S tosunku 
4,1.

P rz e b y w a ją cy  w A m e ry c e  H ak o ah  zac zy n a  r e ­
w anżow ać się za k lę sk i p o n ies io n e  na p o c zą tk u  
sw ego to u rn ee . O s ta tn io  bow iem  d ru ży n a  w ie d e ń ­
sk a  p o k o n a ła  r e p re z e n ta c ję  m ias ta  St. Louis w 
s to su n k u  4:2.

LEKKA ATLETYKA:
Nurmi w  Berlinie. Z n ak o m ity  b iegacz  fiń sk i - 

N urm i p rzy b y w a  d o  iBerlina, gdzie będ zie  s ta r to ­
w a ł n a  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o d ach  le k k o  - a t l e ­
ty cznych , k tó re  o d b ę d ą  się p o d czas Zielonych* 
Św iąt.

C zyż n ie  d a ło b y  się z ap ro s ić  N u r mi ego do 
W arsz a w y ?

W ielk i dziesięciobój w  Sztokholm ie. N a  o-
g rom ny  w s ie rp n iu  d z iesięc iobó j le k k o  - a tle ty c z ­
n y  .o (m istrzostw o św ia ta  zap ro szo n o  trz e c h  n a jle p ­
szych  zaw odn ików : O  s b o m e  '-a, K lum .berga, Hoffa.
J a k  już donosiliśm y  s to łec zn a  Po lon  ja  m a zam ia r 
w y s ła ć  n a  p ow yższe  zaw o d y  n a jle p sze g o  w ie ld b o - 
joiwca p o lsk ieg o  —  C ejzika.

RÓŻNE:
—  M ięd zy p ań stw o w y  m ecz  ru g b y  re p re z e n ta ­

c ji w o jsk o w y ch  R um un ji i  F ra n c ji z ak o ń czy ł się 
w ysok iem  zw y cięstw em  fran cu zó w  w  sto su n k u  
35:3.

—  D o ty ch czas ro z e g ra n e  m ecze ten n iso w e  o 
p u h a r O avisa , p rzy n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: A n- 
g lja —  P o lsk a  5:0; P o ł, A fry k a  —  P o r tu g a lja  4:1; 
C zech o sło w acja  — I-nidje 4:1; Szw ecja  —  Szw aj- 
oarj a  3:2; F ra n c ja  —  Darajia 5:0,

::o:
Pokwitowania.

D nia 14 matja w  o k n ie  w łasn eg o  m ieszkania  
n a  s k u te k  trag icz n e j p o m y łk i zg inę ła  p ro m ien n ej 
p am ięci M anja z  W y so k iń sk ich  Hoanołka, Z acho­
w u jąc  w  p am ięc i n a jw y ższą  cześć  d la  J e j  p ięk n e j 
duszy  i sz lach e tn eg o  c h a ra k te ru , J u l ja  j  A n to n i A- 
nus,zow ie sk ła d a ją  30 .złotych do dysp o zy c ji O b y ­
w a te lsk ieg o  K o m ite tu  D o raźn e j P o m o c y  Ż ołn ierzo ­
wi.

Na ofiary w alk ulicznych w  W arszaw ie.
B ezim ienn ie  z ł,  2.

■MM! D Rf J KARNI A IM!
:: :: „R O B O T N IK A " :: ::
W ykonyw a w sz s lk ie  roboty  
w  zakres drukarstw a w ch o­
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIK!, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie .
WARSZAWA, ul. WARECKA 7. ■■i

mmmmii
n i B D i i i

O G Ł O S Z E N I A !  
D R O B N E

G a r n i t u r y  k
20 z ło ty ch  sp rz e d a m . 

N ow y-Sw iat 59-51.

Pntefony, P a r l f
f  A gi  11 in s tru m e n ty  m u- 
l U l l y j  zy czn e  w w ie lk im  
w yborze  I płyty n a jn o w ­
szych  n a g ra ń  p o le c a  po  
c e n a c h  n a jn iż szy ch , „Lut- 
n ia 1', M arsza łk o w sk a  68.

Dłliłll z g ran e , p o ta ­
r ł  y l y  m a n e  k u p u ję  
lub  z am ie n ia m  n a  now e. 
P ła c ę  najw yższą  c en ę . 
P rzy jm u je  s ię  ró w n ież  d o  
re p e ra c ji  w sze lk ie  in s tru ­
m en ty  m u zy czn e  , 1 "  ł - 
n i a " , M arszalkow s

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zl. 5.40, zagranicą zł. 8 .— Za zmianę adresu 50 gr. 
CDNY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o szu k iw a­
nie i zaofiarow anie  pracy O 50 proc. taniej.  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o &0 proc. drożej. Ogłoszenia w numeracji nie. 

dzielnych o 25 proc. drożej. Okład ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

T T r C T ,. n r s  P E R L  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  J A N  M . B O R SK I. W v d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S  O d b i to  w  d r u k a m i ..R ob otn ika ," . W a r e c k o  1


